
Cena eg z e m p la rza  z a g ra n ic ą  zł 0.20

Prenum erata m iesięczna w raz i  od­
noszeniem  do dom u zł 2.50.
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W arszaw a, (teł. w ł.) N aezeiny  or- 
gar. Stronnictw a L udow ego, „Zielo 
ny Sztandar44 przynosi w ostatnim  
Oran erze artykuł w stępny pt. „W al 
k a  o  w yb ory44, z k tórego  przytacza  
m y w yjątk i, analizujące stan ow isk o  
■uaowców do zagadnien ia  now ych  
w yborów , a lym  sam ym  i do stan o­
w isk a , jak ie zajęło  PPS., przedstaw ia  
jąt. w  tej spraw ie menios-iał Panu  
P r e z y d e n t o w i .  s

...P ostu lat zm iany ordynacji w y ­
borczej i now ych  dem okratycznych  
wyborów' do Sejm u i Senatu, w y su ­
wany' od szeregu lat przez m iiionow 7c 
m asy ch łopsk ie  na zjazdach, zgro­
m adzen iach  i kongresach  S tronnictw a  
L udow ego, zaw arty w  uchw ałach  pa 
m ietnego zjazdu 200 tysięcy  ch łop ów  
w  N ow osielcach  —  w  ostatn ich  ty ­
godniach  przypom niany' zosta ł i  ca łą  
pow agą i nacisk iem  w m em oriale P o l­
sk iej P artii Sot ja listycznej, złożonym  
P. P rezydentow i R zeczypospolitej na  
Zam ku W arszaw skim . P ostu lat ten
—  ow o żądanie n ow ych , uczciw ych , 
d em okratycznych  w yborów , nie jest 
ja ż  dziś w łasnością  jed yn ie  tych  
dw óch  potężnych  stronnictw  p olitycz  
uych: Stronnie tw a L udow ego i PPS.
— jest ono spraw ą olbrzym iej w ięk  
szóści sp ołeczeń stw a po lsk iego , m ię  
dzy in n ym i i takich  jego  od łam ów , 
któri zrzeszają  się  rów nież poza ob­
rębem  w pływ ów  tych  dw u stron ­
nictw .. D la nas —  p olityczn ego ruchu  
ch łop sk iego , stosunek do zagadnie­
n ia  zm ian y obecnej oraynacji w ybor­
czej i rych łych  w yborów  do cia ł par- 
o u m b b u . as. i u  m m & n  —

Sąd O k ręgow y w  K rak o w ie  
W y d z ia ł IV K arn y  
D n ia  28. 10. 1937 
Sygn. IV. P r . 303/37

Sąd O kręgow y, W y d z ia ł IV K a rn y  w K ra­
k ow ie  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w  d n iu  
dz is ie jszy m  po w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P ro k u ­
ra to ra  Sąd u  O kręgow ego w  K rak o w ie  w ydał 
n a s tę p u ją c e

p o s t a n o w i e n i e :
1. Z a tw ie rd za  się po  m y śli §§  489, 493 

a n s tr .  proc. k a rn . z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro ­
stw o  G rodzkie  w K rak o w ie  d n ia  23. 10. 1937 
i w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzk ie  w 
K rakow ie  d n ia  23. 10. 1937 k o n fisk a tę  cza so ­
p ism a  „ K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y "  Nr. 108 
z d a ty  23. 10. 1937 z po w o d u  tre śc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  4 
pt. „Część a k t  S tro n n ic tw a  L udow ego  zo sta  
ła  zab ezp ieczo n a  do d y sp o zy c ji sędziego  śled  
ezego" w całości, a lb o w iem  tre ść  tego  a rty  
t u lu  zaw ie ra  zn am io n a  w yst. z a r t.  159 kk .

21 Z ak a zu je  się dalszego  ro z sze rz an ia  skon  
fisk o w a n e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , a  
z a k a z  ten  m a  być  o g łoszony  w p rz ep isa n e j 
fo rm ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  czaso p ism a  
K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y  i w D z ien n ik u  
U rzędow ym .

3) C ały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  bvć zniszczony .

P ro to k o la n t  apL S ław o m irsk i —  P rz e w o ­
d n ic z ą c y  s. o. H orsk i.

lam entarnych , jest m iarą rzetelności 
w zględem  w łasnego narodu. N ic ma
dziś człow iek a , ani tak iej grupy lu ­
dzi, k tórzy  m ogliby się  w ykazać le­
gitym acją  w ystarczającą do rzątm -nia  
państw em  bez p ytan ia  się  o  zgodę sp o  
łeczeństw a.

... I)Ia m as ch łopsk ich  now e, dem o  
kratyczne w ynory, nic ty lk o  do Sej­
mu i Senatu, a le  i do sam orządów  
w szystk ich  szczeb li, n ie są „skokiem  
w ciem n ość44, przeciw nie —  są gw a  
rancją, że życie  P o lsk i, oparte o  naj­

szerszą lu d ow ą podstaw ę, toczyć się  
będzie norm alnym  trybem  bez „ sk o ­
k ów 4*, bez „przew rotów 44, be* sza 
lcńczyeh  pom ysłów  o „nocach św . 
B artłom ieja44.

(idy  cały naród o sw ym  Sosie deey  
duje —  rządku się zdarzają „sk ok i w  
ciem ność*4, —  w  ciem ność i na kraw ę  
dzie przepaści najczęściej zaprow a­
dzali sw e państwa, zaślep ien i nzur- 
patorzy w ładzy, „ e lity44, oraz. gabine­
tow e k lik i. P aństw o polsk ie n ie do­
zn a ło  jeszcze n igdy zaw odu ze stro-

D O SK O N A Ł E  RADIOAPARATY

„EŁES iW Sirff
1

z |KMną d ługoletn ią  gw rta u cją  fabry­
czną ty lk o  z g łów nego składu fabry­

cznego

R A D J Ó F 0 N M
F.RAI-ÓW, RYNEK GŁ 5 p ó g  Siennej) 

Teł lS ś m .

ny sw ych  m as. W  chwilaelr dia s ie ­
b ie najtragiczn iejszych  zw ia ca ło  s ic  
do w arstw  ludow yełi —  i o a  niefc 
o t”zy in yw ało  silę , zabezpieczającą Jc 
go byt. N ie m oże w ięc i dziś być p o  
łączom ' z n iebezpieczeństw em  dla  
państw a oparcie go o  w arstw y Iudo

Z a p o w ie d l S ik w d a rji strajku
praca iVnikńVł „OiięnnlKa Porannego*

K u ra to r -Z .  N. P ,  p . 'M .ic iszew sk i ,  
p rz y ją ł  delegację , z łożoną  z p rzed s ta  
w ic ie la  „U n ii" ,  s e k re ta rz a  gen. Gac­
kiego, S y n d y k a tu  D z ie n n ik a rz y  W a r ­
szaw sk ich  —  s e k re ta rz a  N o w a k o w ­
skiego, Zw. P ra c o w n ik ó w  Spó łdz ie l­
czych  —  d ra  M ariań sk ieg o  o raz  2-ch 
p rzed s taw ic ie l i  s t r a jk u ją c y c h  p ra c o w  
n ik ó w  „ D z ie n n ik a  P o ra n n e g o " ,  k tó ­
rz y  p rz e d s ta w i l i  sy tuac ję ,  w y n ik łą  z 
w y d a n y c h  z a rz ą d ze ń  p rzez  b. k u r a t o ­
ra , p. M usioła, w  rezu l tac ie  pozI>a- 
w ia ją e ą  w szy s tk ich  p ra c o w n ik ó w  
p racy .  J a k  n a s  i n f o r m u ją  z k ó ł  s t ra j  
k u ją c y c h  p. M aciszew ski m ia ł  z ako  
m u ii ik o w ać ,  że s p ra w a  p ra c o w n ik ó w

„ D z ie n n ik a  P o ra n n e g o "  z n a jd u je  się 
n a  d ro d ze  os ta tecznego  ro z s t rz y g n ię ­
cia, co w in n o  n a s tą p ić  w  c iąg u  ty 
godn ia ,  z tym , że n ie  uchy li  się od 
w zięcia  udz ia łu  w  p o s tę p o w a n iu  a r ­
b i t ra ż o w y m , gdy ono  zo s tan ie  poesję-

te  p rzez  M in is te rs tw o  O p iek i  S p o łe ­
cznej. Po  kon fe ren c j i ,  de legaci s t ra j  
k u ją c y c h  złożyli sp raw o zd an ie .  P o­
s ta n o w io n o  s t r a jk u  nie  p rze ry w ać ,  
aż do de f in i ty w n eg o  z a ła tw ien ia  żą 
d a ń  s t r a jk u ją c y c h .

DALSZE ŚLEDZTWO w SPRAWIE SPISKU
f a s m y s ś c t u / s M & y o  99,E3s<sxfąg€:ga M G fb t u r & w * '

P ary ż .  W  z w iązk u  z r ew iz ją  p rz e p ro  
w a d z o n ą  n a  A v en n u e  l ło d in  n  inż. De- 
loncle, w ładze  b ezp ieczeń s tw a  ośw iad  
czyły, żt1 zn a lez iono  ta m  p a p ie ry ,  w y  
m a g a ją c e  z b ad an ia .  In s p e k to r  g en era ł

n y  policji  M ondanel  ośw iadczył, że' 
sp ra w a  jest po w ażn a .  W ła d z e  p ra g n ą  
o p rzeć  o sk a rżen ie  n a  so l idnych  p o d  
s taw ach ,  a w ów czas  n a z w isk a  o s k a r ­
żonych  zo s tan ą  o p u b l ik o w an e .

Do czego prowadzi robota enti«cka?
Rozwiązanie zebrania Stron. Narodowego w Podgórzy
Endecja, n ie m ając oparcia w śród  

starszego społeczeństw a, chw yta  się  
obecn ie n ow ych  m etod. Zatruw a du ­
sze m łod zieży , w ciąga  bezkrytyczną  
m łodzież w  sw oją  n iecn ą  robotę. Na.j 
lep iej św iadczy  o  tem  następujący  
fakt:

W ładze b tzp ieezeń stw a  dokonały  
onegdaj aresztow ania  k ilk u  człon  
ków  Stronnictw a N arodow ego za  
kolportaż n ielega ln ych  ulotek.

R ów nież podczas zebrania Stron­
n ictw a N arodow ego w  Podgórzu po­

licja przeprow adziła  kontrolę ob ec­
nych . Stw ierdzono, że w śród obce  
nych  było  w ielu  nie-ezłonKÓw, że na 
w et znajdow ali s ię  u czn iow ie  g im ­
nazja ln i, oraz. szkoły  dokształcającej. 
W obec tak iego stanu rzeczy zebranie  
rozw iązano, a nie p osiadających  le ­
gitym acji odprow adzono na Kom isa  
rjat.

Jak w ięc w idzim y endecja używ a  
do p o lityk i m łodzież! D obrze się  
w ięc stało , że w ładze b ezp ieczeństw a  
w kroczyły  w  tę spraw ę i udarem -
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niły  Słr. N arodow em u w sączanie  
jadu n ien aw iści w  czyste dusze m k  
dzieży.

N O W A  IN S P E K C JA  F O R T Y F IK A C JI  
W  ALZACJI.

Do o k ręg u  fo r ty f ik a c y jn e g o  w Al­
zacji p rzyby li  m in is te r  w o jn y  Dela- 
tlicr i szef sz tabu , g e n e ra ł  G am elin ,  
b io rąc  udz ia ł  w u ro czy s to śc iach  
s t r a s sb u rsk ic h  z okaz ji  19-tej ro c z n i­
cy w rnarszu  w o jsk  f r a n c u s k ic h  d o  
S tra ssh u rg a .  Celem in sp ek c j i ,  jaka  
n a s tą p i ła  po  u roczystośc iach , jest  
sp ec ja ln ie  lm ia  M agino ta  n a  odcinku  
p o g ran icza  Saary .

EśwImTl
J U U U S Z  N A C H T
K K A K Ó Wt S T R A D 0 M  5 I
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Brukselskie gadanie
W Lo.id.vnir gada bez skutku ko 

in itct n iein terw encji, w B rukseli ga 
daj-i p r a a is ta w iw lr  8 wiocarst w> 
D ionio zresil<( /dekom plcłow iijiycp  
Gadają nad zak on rztiiit m w Jjuj ja 
p ońsko - ch iń sk iej, a tym czasem  Ja- 

•p on ezyey  już zająii Szanghaj i s ię g a ­
ją po Na i i  kra. V w ojna dotychczas  
form aln ie nic zost.ifci w ypow iedzią  
«ą!

Japończycy zbojkotow ali k i.iifcrtn  
eję brukselski}, m im o. że bierze w  
n iej udział specjalny delegat p rezy­
denta R oosevella . Japończycy znale  
źli w  tym  postępow aniu poparcie so- 
jujznikóv. z bloku antybolszcw ie  
kiego": W łoch i N iem iec. Z góry b y­
ło  w iec do prze w idzicuia, że k o n fe ­
rencja skończy się na n iczym . I tak 
się  też stało: w czoraj m iała odbyć
ostain .e posiedzenie d la podpisania  
protokołu, żc —  nic n ie urauzono.

Tym czasem  Japończycy  zachow ują  
się  tak, jakby już w ojnę w ygrali. —  
I wódz naczefny w liście , zrzuconym  
z sam olotu  w zyw a Czang Kai - Sze- 
ka do zaniechania dalszego oporu, 
.jako zupełn ie beznadziejnego. Czy 
tak istotn ie jest, trudno osądzić.

Z placu boju nadchodzą jednostron  
no w iadom ości obu stron w ałczących , 
z których każda przedstaw ia sw oją  
sytuację jako korzystn iejszą. Ni en  
tra ln jch  !j. bezstronnych inform acji 
nie m a i być nie i m żę, gdyż na „nic  
oficjalną" w ojnę nie w ysyła  się  na 
w et ołrscrwatorów.

C#trr«łTik

j i .  Maurizio
KRAKÓW —  KRUPNICZA 22.
poleea sw oje znakom ite w yro­
by: ciastka, cukry, babki, h er­
batniki po Cenach zn iżonych  —  
Prosim y w szystk ich  bez w yjąt­
ku o łaskaw e odw ieuziny. —  

Rendez - vous kulturalnej 
m łodzieży.

I  eSnioi 
290.300 e m e ry tó w

P r e l i m i n a r z  bu d ż e tu  na 1938/39 
o b e jm u je  o k rą g łe  200.000 osób p o ­
b ie r a ją c y ch  zao p a t r ze n ie  e m e r y t a l n e  
o d  pa ń s t w a .  W  liczbie tej inie-ści się 
87 tys ię ry  in w a l id ów  w o je n n y c h  i fil 
tysięcy w d ó w  po fu n k c jo n a r iu s z a c h  
p a ń s tw o w y c h .

Jeżeli  się zważy,  że Po ls ka  j a k o  nieza 
wisłe p a ń s t w o  i stnieje dop ie ro  n iecałe 

20 lat,  .dusznie dz iwić  się inożna ,  sk ąd  
się wzięła ta o g r o m n a  i lość e m e r y ­
tów.  Nie m o g ą  to być  w p r z e w a ż a j ą ­
cej  ilości tzw. emeryc i  zabo rczy  z 
k i lku  p o w o d ó w :  w ogóle było ich nie 
wie lu i to w znaczniej sze j  części z b. 
Aus tr i i ,  da lej  j a k o  ludz ie  starsi  po ­
woli w y m i e r a j ą  itd. J e d y n y m  w y t ł u ­
m a c z e n i e m  tego n iezwyk łego  a kosz  
ło w n eg o  z ja w i sk a  są tzw' „młodz i  e- 
me ryc i " ,  któryc łi  n nas  wr okres ie  
1926— 1985 n a f a b r y k o w a n o  co nie 
m ia ra ,  t a k  n a  c y w i l ny ch  j a k  n a  w o j ­
s k o w y c h  s t a n o w is k a c h  Ci emeryc i  
o b c ią ż a ją  wbrew' swej woli  i n i e p o ­
t rzebnie  s k a r b  p a ńs tw a ,  poniewraż w  
p r zew aża j ące j  ilości chcą i m o g ą  
pracować .

Mówi ło  się n ie dawno ,  że zacznie 
się r e a k t y w o w a n i e  tych  m ło d y c h  e j  
mery tó w.  J a k  się pokazu je ,  pogłoski  
te nie  sprawrdziły się. Liczba  e m e r y ­
tó w  rośnie.

Japońsk ie pism a puściły  w św iat 
inform ację, it tóra —  gdyby się  spra 
w dzila —  oznaczałaby początek woj 
ny św iatow ej.

D onosi m ianow icie prasa tok ijska, 
że C.zunt Kai - Szek zw rócił :.śe do

naczelnego  wodza wojuk sow ieck ich  
na D alekim  W schodzie, m arszałka  
Rliichcra, z „błagalna" prośbą o p o­
m oc. Byłby to zasadniczy zw rot w  
polityce  Czanga, który dotychczas  
byt śm iertelnym  w rogiem  boiszewi-

kńw. Lzy —  p ed  w arunkiem  praw ­
d ziw ości tej Inform acji —  Rosja spef 
ni prośbę Czar.ga?

Jest pew nym , że w razie pot w ici 
dzjijącym , inne za in teresow ane par 

j stw a nie m ogłyby pozostać neutralne. 
P rzypuszczają  żc sojusz anty b o lsze­
w ick i zaw iera od p ow ied n ie tajne  
klauzule.

Istotny sens polityki angielsk ej
(ml) Os ta t n i e  czasy przyni os ł y  ca 

ły szer  g po su ni ęć  po l i t>cznych,  prze-  
de wsz ys t k im  zr s t r o n y  Anglii,  k tó re  
w y w o ła ły  rozma i te  kom e n ta rz e .  ('.l.«>- 
d/.i o n a w i ą z a n a  s tosunków'  m ę Jz y  
Angl ią a H i s z p a n ią  faszys tow ską ,  ti­
r a /  podróż  I la l i faxa  do  Ber lina.

Pr a s a  f r a n c u s k a  w ocenie  tych k r o  
kow zac h o w a ła  dużą  r eze rw ę i r ó w ­
nowagę ,  p r zyp is ać  to możemy jednak  
w ył ączn ie  k u l t u rz e  i o p a n o w a n i u  
d z i e n n ik a rz y  f r a n c u sk ic h ,  gdyż m i ­
mo wsz ys tk o  Anglia w y ra ź n ie  w y c o ­
fuje się, nie hae/.ąc na o d m i e n n e  z a ­
pewn ien ia ,  ze w spółpracę  ze swą s ą ­
s iadką  z poza  k a n a ł u  La  -Mancht .

Ju ż  s t a n o w is k o  Anglii w komi tec ie  
.n ie in te rwenc j i " ,  pa r a l i żu j ąc e  z regu 

ty ka ż d e  śmielsze żądanie ,  każdą  in i ­
c j a tyw ę  p a ń s t w  pok o jo w y c h ,  chcą  
cych  rzeczywiście  p rz yczynić  się do 
usun ięc ia  n a je źd źcy  z niesz.częsliwej 
Hiszpania,  w y r a ź n i e  sprzec iwia ło  się 
n a jż y w o tn ie j s z y m  in te re som Franc j i ,  
k tó r a  przecież os aczona  jest  p rzez  fa 
szystów —  Hi t le ra  i Fra nco .

Nie mogąc  zdobyć  się bez Anglii 
na żaden  kr ok  s tanowc zy .  F ra n c ja  
mus ia ła  pozwolić na f ak t yczne  s a b o ­
to wan ie  p r a c  k o m i te tu  przez  W ło c h y  
i Niemcy.

P o n a w i a j ą c  wciąi  us iam swego 
p r z ys to jn ego  min is t ra  s p r a w  zagra 
n icznyc b  przyrzeczen ia  ściśtsj  współ  
pracy  z rz ądem  C ha ute n ipsa ,  Anglia 
n a w ią z u je  na w ła s n ą  rękę  ro k o w a n i a  
z p o w s t a ń c a m i  hi s / .panskimi  bez ża 
dn ego  p o r o z u m i e w a n i a  się ze swą 
sojuszniczką .

S to su nk i  n i em ie cko  f r ancuski e  są 
n iezw ykl e  napię te ,  w chwil i  obecne j  
nie is tnieje b o d a j  j a k a k o l w i e k  możl i ­
wość  do jśc ia  do ugody

1 w tym właśnie  czasie wysyła  Lon 
d y n  do  Hi t lera lo rda  Hal i faxa .  Pół- 
u r zędow e  k o m e n t i r z e  a n g n l s k i c  do 
tej wizyty po d k reś la ją  że ynglia w

z a m ia n  za porozumie nie z Hi t le rem 
zo s ta wia łab y  mu w oln ą  rękę  w s to­
s u nku  do ś r o d k o w e j  i w sc ho dn ie j  
Eu ro py .  Nie jest ważne ,  że r o z m o w y  
te, j a k  do t ychc za s  w ia d o m o ,  s k o ń ­
czyły się f ia sk i em m oż na  os ta tecznie  
pogodzie  się i z tym że po l i t yka  Ati 
glii jes t  w p e w n y c h  k i e r u n k a c h  s a ­
mod z ie ln a  i dosyć energ iczna ,  w b r e w  
c h w ie jn e j  i n u  zd e c y d o w a n e  j p o s t a ­
wie w komi te c i e  lo ndyńs ki m .  N a j ­
ważnie j sze  w wizycie H a b f a x a  jest  
os ta teczne  ze rw a n ie  k o n s e r w a t y w n e ­
go r z ą d u  J. k  M. z sy s t e m e m  zbio­
rowego bezpieczeństwo! i n ie pod z ie l ­
ności  p o k o ju  k t ó r e m u  to sys temowi  
h o ł d u j ą  wsry slf ie państwu! b lok u  p o ­
kojowego.

Sys tem bezpieczeńs tw a zbiorowe 
go, t ak  n a m i ę t n i e  zwalczany  przez  
p a ń s t w a  faszystowskie ,  jest  po tę ż n y m  
ś r o d k ie m  w ręku  państw'  p o k o j o ­
wych.  S p r o w a d z a  ię o u do zasady  
n iepodzie lnośc i  p o ko ju  Izn. s tw ier dza  
że wojna  loka lna  nie istnieje,  bo prze  
radż a  się w w o jn ę  świa t ow ą,  wobec 
czego nie wmlno dopuścić do  ja k i e g o ­
ko lw iek  p u n k t u  zapa lnego  na  św ię ­
cie, a w tym celu wszys tk ie  pańs tw a  
m a j ą  być  z łączone w jede n  organiz m 
po k o jo w y ,  w y s tę p u ją c y  sol idarn ie
przeciw na p as t n ik o w i .

Faszyści  p rz e c iw st a w ia ją  temu s y ­
s temowi  p a k t y  nieagresj i  d w u ­
s t ronne ,  k tó r e  mo żna  zawi erać  na  pe 
wien  c.z.as z tymi p a ń s tw a m i ,  z k t ó ­
rymi  w d a n y m  czasie nie chce  sie 
walczyć,  po zos ta wia ją c  iliie wolne  
ręce wo bec  p a ń s t w  n ieob ję tyc h  tymi  
p a k ta m i .  W  tej sy tuac j i  na jeź dźca  nie 
n a p o tk a  na większy opór ,  gdyż hę 
dzie mia!  do czynien ia  z je d n y m  za 
ledwie  pań s t w e m .

k t ó r y  sys tem jest sku tecznie j szy  
dla pańs tw p o k o jo w y c h ,  jest  zupe łn ie  
wyraźne .  Musia ły być j e d n a k  w ażne  
po wo dy ,  by Anglia zechciała zrezy-

Berbn  Zjazd  ch ło pów  niemi eckic h  
k tó ry  o d być  się miał  wr dn ia ch  od 25 
do 28 l i s to pada  wr Golslarze.  został  
nag le  odwołany pod  p r e te k s t e m  sze­
rzące j  się w k r a j u  zar a z y  p y s k a  . 
racic.  O r g a n iz a to r zy  z jazdu  s tanę li  
na s t ano w is ku ,  że w chwil i  szerzące j  
się n a g m i n n i e  za ra zy  w śród  byd ła  i 
trzody cala  u w a g a  c h ło p ó w  s k i e r o ­
w a n a  być  m u s i  n a  kwes t ię  zach o ro  
w a n i a  pogłowia  zwierzą t .

W e d ł u g  re lacy j  z in n y ch  źródeł ,  po 
wodom o d w o ła n ia  z jazdu  są coraz  
częst sze n ie poko je  na wsi n iemiec  
ckiej ,  p r z y b ie r a ją c e  często f o r m y  z a ­
b u r z e ń  F e r m e n t ,  o g a r n i a j ą c y  wieś 
n i em iecką ,  w y w o ł a n y  zos ta ł  a u t a r k i ­
czną  po l i tyką  a p r o w i / a c y  jną  Rzeszy 
i z m u s z a n ie m  ch łop ów  do n a d m i e r ­
nych  dostasy p r o d u k t ó w  r o ln y c h  do  
m a g a z y n ó w  pańs twmwych

Os ta tn io  na  t y m  tle dosz ło do po-

Częste niepokoje chłopskie
w  Niem czech

ważnie j szych  s ta rć w P a la ty nac ie  
Reńsk im .  Chłopi ,  obiegli  u r z ą d  w e te ­
ry n a ry jn y  w j edn e j  ze yysi n a  zn ak  
pro t es tu  p r zec iw ko  z a rz ą d ze n io m  sa 
n i t n r n y m  tego ur zędu  n i e u s p r a w i e ­
d l iw io n y m  rzeczy wis t ym  s t a n e m  s a ­
n i t a r n y m  t rzody  Oddzia ł  ż a n d a r m e ­
rii rozpro szy ł  chłopóyy ar e sz tu ją c  
pięciu przywodcóyy.  W  ko ła ch  wiej  
sk ich  twierdzą ,  że s ze rząca  się obec ­
nie w Niemczech c h o r o b a  py sk a  i r a  
cic yyywołana została n i e o d p o w i e d ­
n im  p o żyw ie n ie m  dla zw ie rz ą t  W y ­
dział  a p r o w i z a c y j n y  Rzeszy w y d a ł  z a ­
kaz s k a r m i a n i a  zboża i og rn iczy ł  ilość 
pasz t reśc iwych ,  chcąc  p o d  ty m  w-zglę 
d e m  ca łkowic ie  un ieza leżn ić  się od  
p r z y w o z u  z zagranicy.  Zwierzę ta ,  n ie ­
dos ta tecznie  od ży w ia n e  t ra cą  swą d o ­
ty ch czaso w ą  o d p o r n o ś ć  na  cho rob y  
i p a d a j ą  ła tw o  past \yą  ep idemi i .

P o c zta  będzie doręczana w  niedzielę
J a k  się d o w i a d u j e  agenc ja  ,,lva 

be l“ , w min.  Pocz t  i Telegrafów'  r o z ­
p a t r y w a n y  jest  p r o je k t  d o ręczan ia  w 
m i a s t a c h  pocz ty  również  w  niedzielę.  
D os ta r czane  być  m a j a  przede  w szys t ­

k i m  gaze ty,  c za so p i sm a  i p rzesyłk i  
polecone .  Przesy łk i  te d o s t a r c z a n e  b ę ­
dą  w n iedz ie lę  ty lko  jeden  raz  dz ień 
nie

gn o w a ć  ;/ do br odz ie j s tw ,  jakie, da je  
pr zy n a l eżn o ść  do f ron tu  d e m o k r a t y  
eznego.  - ,

Po l i tyk ę  angie l sk ą  inożna  zrozu 
mie ć  wtedy ,  gdy oddziel imy pojęc ie  
Angli i  od rządu ,  k t ó r y  jes t  obecnie  
p r z y  władzy .  Społe czeńs tw o a n g ie l ­
skie,  j a k  to m o ż n a  w y w n i o s k o w a ć  z 
prasy ,  w o g r o m n e j  większości  swej  
jest  po k o jo w e  i an tyfaszys to wsk ie .  
Co innego  rząd.  Nie m a m y  b y n a j ­
mn ie j  p o w o d u w  do prz ypus zczan ia ,  
że r ząd  angiel ski  dąży  do  wojny .  T u ­
taj  w grę  w c ho dzą  inn e  czynnik i .  —  
Rząd  C h a m b e r l a i n a  jest  r z ą d e m  k o n ­
s e r w a t y w n y m ,  r e p r e z en tu je  on in te ­
resy w ielkiego k a pi ta łu ,  ten zaś o s t a ­
tni m a  na  o k u  rzeczy zupe łn ie  inne,  
r reszta społeczeńs twa.

Na te r y to r iu m  H.szpuni i  r e p u b l i ­
kań sk ie j  jest  obecnie  większość  l u d ­
ności,  rz ąd  zaś p o w s ta ń c ó w  faszys­
towskich  o b e jm u je  dwie  trzec ie  Hi 
N/.panii, p r zed t  w sz y s tk im  zaś olbrzy­
mie  kopa ln ie ,  dosl  . rcza jące  Anglii 
iczytaj  p r zem ys ło w i  angie lskiemu} 
znaczne j  ilości su ro wcó w,  z n a jd u ją  
się ta m  stocznie,  b ęd ące  ca łkowic i e  
w r ęk ach  k a p i t a ł u  angie l sk iego  oraz  
cały  sys tem z a p ó r  w o d n o  - e l ek t rycz ­
nych .  na leżący  do Angl ików.  W y n i k  
w oj ny  d o m o w e j  w Hiszpani i  jest  n ie ­
pewny,  gen. F r a n c o  nie w a r t o  zbyt  
n io się narażać ,  gdyz w raz ie  jego 
zwycię s twa  pr zed s i ęb io r s t w a  ang ie l ­
s k i e  z o s t a n ą  p o p ro s tu  sk o n f i s k o w a n e  
i oto in te res  k i l k u n a s t u  k a p i ta l i s tó w  
przewrażył,  wbrew' in te r e som  Anglii  
j a k o  całości ,  w b r e w  in te re som  po k o ­
ju św ia t owego rząd  Jego  Królewskie j  
Mośei n a w ią z u je  /. z a skoczon ym i  p o ­
w s t a ń c a m i  s tosunki  d y pl om a ty czno -  
handlo we.

„Angl ia  nie uzna j e  rz ądu  gene ra ła  
F r a n c o ! "  woła w Izbie mi n  Eeden .  
Cóż nie od razu  Rzym zb u d o w a n o ,  i 
na to przy jdz ie  kolej.

A ednoczesny fl i r t  z Niemcami. . .  
\n g l i a  nie chc ia ł aby  s ta rc ia  Niemiec  z 

W ło ch am i ,  gdyż z jednoczone  floty 
tych pa fo t  w są zbyt  wie lk ą  po tę gą  
nawe l  dla floty b ry ty js k i e j  a tu trze 
ba b ron ie  zagrożone  kolonio.

Do s ta r c ia  fa szys tów z h i t l e r o w c a ­
mi mo gł oby  dojść  na  tle podz iału ,  n o ­
wego podz ia łu  E u ro p y ,  to też Anglia 
dec y d u je  się na  p e r t r a k t a c j e  z N i e m ­
ca m i  ko sz te m  zos t aw ien ia  im wo lne j  
ręki  w E urop ie .

„ U w o l n i o n a "  od n iebezpieczeń  
s twa  Anglia może  do b rz e  p i ln ow ać  
swego d o b y tk u  zamorsk iego .

Losy E u r o p y  są pod  z n a k i e m  za 
py tan ia ,  F r a n c j a ,  Czechos łowacjo ,  Ru 
m u n i a  i Po lsk a  s toją  w obl iczu w o jn y  
jeśli nie uda  się s twor zyć  si lnego,  
zdolnego  przec iw sta wić  się z a k u s o m  
faszys tów, b l oku  p a ń s t w  d e m o k r a t y ­
cznych ,  jeśli  n ie  do jdz ie  w Angiii  d o  
władzy  rząd.  r e p r e z e n t u j ą c y  in te re sy  
sze rokich  w a r s t w  ludności .

Czy n iebe zp ieczeńs tw o wojny jest  
należyc ie  r o z u m i a n e ?  C hy ba  nie,  ho 
n i e k tó rz y  m in is t r o w ie  p a ń s t w  zag ro  
żonycl i  m ó w i ą  jeszcze dziś o k on iecz ­
ności  przeciw staw ienia się p od z ia ło ­
wi św ia ta  n a  b loki  ideowe oraz  o n i e ­
za leżności  po l i tyk i  zagran iczne j .

A b lo k  faszys towski  Włoc h ,  Nie­
miec  i J a p o n i i  i stnieje i działa. . .

Czas,  abyr blok państw'  d e m o k r a t y ­
cznych  p rzeszed ł  d o  crfenzywy!
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General Roja o możli wością Eh wspólnej akcji
S t r o n n i c t w  w  m m u c

k orzysta jąc z pobytu  gen. R oji w  
K rakowie pozw oliliśm y sob ie zagad­
nąć popularnego n ie ty lk o  u leg io n i­
stów , ale też w  m asach lu d ow ych  ge­
nerała, o  jego poglądy na tem at ak- 
tua*nych zagadnień politycznych  w  
Polsce.

—  N ic w ątp im y, że Pan Generał 
jest zadow olony z naszego  sp raw o­
zdania z p -zem ów ien ia  w ygłoszon ego  
w zw iązku  z przejęciem  w ładzy w 
1918 r. w  K rakow ie. Czy m oglibyś­
m y poprosić o krótki w yw iad?

—  N ie panie, nie jestem  zad ow olo ­
ny z.> w szystk ich  spraw ozdań d zien ­
n ikarsk ich , bo n ie podają najw ażn iej 
szych , zdaniem  m oim  uw ag z  prze­
m ów ien ia  m ego! A co  do w yw iadu, 
to jak panu zapew ne w iadom e, m a­
m y ich  zaw ielc . a za m ało treści —  
to  też w yw iady fantazjują , w prow a­
dzają w  błąd czyn n ik i oficja ln e , a w  
części naw et opinię publiczną,

—  N iestety  tak jest. Ze w zględu  
jednak na treść, o  które j pan  G enerał 
w spom niał, prosilibyśm y o  w yjaśn ie­
nie, jakie w sk azan ia  z przem ów ienia  
Paną G enerała nie zosta ły  w spraw o­
zdaniach u w zględ n ien i /

—  W skazałem  przede w szystk im  
na k on ieczn ość —  w  w arunkach na­
szych  —  realizacji tyle oczern ianej i 
tak zn iekszta łcanej dem okracji.

—  D em okracja, P an ic  G enerale, 
jest istotn ie dziś tak różnie int< rpre 
tow aną i zw alczaną, że o przekony­
w ującą defin icję system u tego, nie  
m ów iąc o  realizacji jego, n ie  jest ła ­
tw o. Czy m oglibyśm y przeto prosie  
Pana G enerała o  m ożliw ie  przystęp­
ną defin icję  istotnej dem okracji oraz  
zdanie Jego  eo  do w id ok ów  realiza- 
eji system u tego?

—  N ie będzie to jednak definic ja 
naukow a, ani partyjna. I n ie zm ieni 
Pan ąn i słow a!

—  W łaśn ie  zależałoby nam  bardzo  
na n iezależnej od utartych form ułek  
d efin icji tego tak don iosłego  zagad-
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nien ia  i na dosłow nym  pow tórzeniu  
jej. Jak nam  jednak, w iadom o, Pan  
G enerał naieży rów nież do partii i to  
L U D O W E J, jeszcze z czasów  przed  
w ojn ą św iatow ą.

—  Przy należność do jcd n sgo  z po­
w ażnych  k ierunków  po lityczn ych  nie  
■nusi być jeszcze partyjn ietw em , ani 
dektrynerstw em  partyjnym , które 
nie ch ce rozum ieć, że p a n ie  w  sy ste ­
m ach dem okracji są uzupełn iający­
mi się  i w spółpracujący m i czyn n ik a­
m i na rzecz w spólnego dobra i p ań ­
stw a.

Partii posiadają w zasadzie w sp ó l­
ny i ten sam  cel: jest nim  dobro spo­
łeczn e obyw ateli państw a, praw orzą  
dność w nim  i zabezp ieczen ie  bytu  
tego państw a. W sp óln y  ten cel wy 
m aga jednak w spółpracy i zjednoczę  
nią energii p o lityczn ie  u św iad om io­
nych  obyw ateli państw a, zgrupow a­
nych w- pow ażnych  stronnictw ach . 
Rezultaty tej pracy będa tym  realn iej 
sze. im  bardziej praca ta bedzie uzga­
dniana i z państw ow ego, a n ie  ty lk o  
z partyjnego punktu w idzen ia  trak 
tow ana. Żadna pow ażn a  partia nie  
.jest bez zasług, ale tez żadna partia  
nie jest społeczn ie , ani p ań stw ow o, 
uniw ersalną. T o też w zajem na w y­
m iana zdań i w zajem na kontrola jest 
pożadana i słuszną.

Zbyt partyjne traktow anie spraw  
państwowrych i uprzedzenia w ynatu  
rzające się  aż w' n ien aw iść do innych  
kierunków  p oiitycznvch . św iadczy  o  
jednostronności danych  partii.

Separuw anie się  tych  partii w p o­
szczegó ln ych  w ypadkach, aż po to­
ta lność. m oże jednak doprow adzić,

m im o bezpośrean ieh  ch w ilow ych  su ­
kcesów  także do tota lnej katastrofy .

T otalność —  zdaniem  naszych  to- 
talislów  .rządzenia**. „rytin“, a w 
istocie  ..zgrzyt** jednostronnego trak­
tow an ia  w szechstronnych  spraw  sp o­
łecznych  na w schodzie  i zachodzie  
od nas, m usiałyby zaprow adzić do  
starcia i sytuacji z p ow ażn iejszym i 
kon sek w en cjam i, an iżeli to m a m iej­
sce w tak sp on iew ieran ej dziś H isz­
panii.

Ale w racajm y do d efin icji dem o­
kracji:

DEMOKRACJA, po polsku „ lu d o­
w e rządy“, jest system em  państw ow o  
sp ołeczn ym , w którym  m asy ludow e  
w p ływ ają  na k szta łtow anie się  ustaw  
i rządów  oraz na jakość rządzenia  
w  drodze wyborów i kontroli sw ych  
rządów .

MASY L U D O W E  są  z natury rze­
czy zaw sze bardziej społeczne, an iże­
li w szelk ie  rządy naw et „ludowe** o- 
raz ich przyw ódcy i w odzow ie, to też  
od d zia ływ an ie m as i ich kontrola  

jest społeczn ie zaw sze zdrow ą, a pań  
stu  o w o  *wórczą.

KONTROLA n ie  jest czyntś u w ła ­
szczającym , ale jed yn ie  czynnością  
pom ocniczą . C zynniki, które u ch y la ­
ją się  od kontroli, n ie zdają sobie  
spraw y z d on iosłości te j  instytucji, 
alho też m aią  pow ody do u ch ylan ia  
się  od kontroli ieh  czynności. W  sy  
stem aeh dem okratycznych  ecn i się  
jednak nit ty lk o  w szelk ą  kontrole, 
ale naw et opozycję. T o też ty lk o  n ie­
d ołężne narody n ie posiadają op ozy­
cji i ty lk o  ślepe rządy u n iem ożliw ia ­
ją publiczne w yp ow iad an ie sic opo­
zycji.

W dem okratycznym  stan ic  rzeczy  
w pływ ają  na k szta łtow an ie ustaw  i 
rządów  ob yw atele  państw a, a rządy  
są  w ykonaw czy ni, w spółtw órczym  
czyn n ik iem  jed yn ie  n ieom yln ej spo - 
łerzn ej w o li, jed yn ie n iew yczerpanej  
energii m as (udow ych.

G dyn ia ,  w l is topadzie .
W ra z  z ro z w o je m  w łaśc iw ego  m ia ­

s ta  G dyni i z w ięk szan iem  się liczby 
m ieszk ań có w , zasad n icze j  zm ian ie  u- 
legły sp ra w y  ro z ry w k o w e  Na c e n ­
tr a ln y c h  u licach  m ia s ta c h  ż a rz ą  się 
po  z m ro k u  n e o n y  lokali  r o z ry w k o ­
w ych , k in .  r e s ta u ra c j i ,  d an c ingów .

D a w n n la ta  w  G dyni p o d  w zg lędem  
ro z ry w k o w y m  u p ły w a ły  j>od z n a k ie m  
z a d y m io n y c h  p iw ia rm  w dzie ln icy  
p o r to w e j .  L o k a le  te  d la  m ieszezam  
n a  gdyń sk ieg o  były n ie d o s tę p n e  ze 
w zg lędu  n a  poz iom , z a ró w n o  k u l tu  
ra ln y ,  jak  e s te tyczny  i p a n u ją c ą  ta m  
a tm o sfe rę .

W  o s ta tn ic h  d o p ie ro  m ies iącach  zy 
ska ła  G dynia  k i lka  p ie rw sz o rz ę d n y ch  
lokali.  O n ie k tó ry c h  z n ich  m o żn ab y  
n a w e t  ro zp isy w ać  się obszern ie .  P o d  
tym  w zg lędem  co raz  częściej G dynia  
może b y ć  w zorem  d la  szeregu  in n y ch  
miast.  Ma b o w iem  n a w e t  lokal, k tó ­
ry ,  n .e  u s tę p u ją c  sza tą  z e w n ę trz n ą  
ró ż n y m  w a rs z a w s k im  „ A d rio m " ,  s ta ­
now i zd ecy d u w an e  ich  p rz e c iw :eó-

W  system ie isto tn ie  dem okralycz  
nyni służą  u staw y i przepisy , oraz ca ­
ła adm inistracja  do u ła tw ien ia  życia  
obyw atelom  państw a, * oraz ochrony  
ich  przed bezpraw iem . N atom iast w 
państw ach  tota lnej zaw sze jednostron  
nej, w poszczególnych  w ypadkach  aż  
tępej dyktatury, popełn ia  się  bez­
praw ie z urzędu, p osłu gu jąc  się prze  
pisam i i p isanym  praw em , a  naw et 
wbrew  praw u i konstytucji. W  pań­
stw ach  dem okratycznych  spełn iają  
fu nkcjonariusze państw a, choćby naj 
n iższych  rang w yłączn ie  rozkazy i

nakazy ustaw y i praw a, a n ie  życze­
nia, choćby najw yższych  dostojni 
k ów , gw ałcących  ustaw y i k on sty tu ­
cję.

DEMOKRACJA, to  poprostu „m e  
czyń bliźn iem u, eo  Lobie n ie ntiło!“.

D ziś jednak geniusz, m as i narodów  
w iła  nadto: „P om óż bliźn iem u, jak  
sob ie  samemu!**.

—  D ziękujem y Panu G enerałow i 
za Jego cenne uw agi. Jak jednak re 
atizow ać te siusznosć społeczna i o  
bow iązek  ludzki? Czy Pan Generał 
nie byłby Łaskaw w yp ow ied zieć się  
jeszcze paru słow am i na ten lem at?

—  R ealizow ać dem okracje m ożna  
jed yn ie  czynam i i p oczynając od pod i 
staw  sp ołeczn ych  m as ludow ych!

W crbaiistyk i, id eow ego  opow iada  
nia, m ontow ania  coraz to now ych  
ugi upow ań id eo log iczn ych , m ają © *
by w a lc ie  państw a, a zwła.szcza uśw ia  
dam iająee się  i trzeźw e m asy ludow e  
—  już dość! Przy udziale istn iejących  
już i zasłużonych , choć tak okrzycza­
nych  partii m ożna zrealizow ać siu  
szny narouow y i cpołeezjiy stan rze­
czy, oraz unorm ow ać stosunki w  pań  
stwie.

Jak d ługo brak szp ita li, szkól i za 
bczpieczcnia  eonajm nicj m inim um  
bytu i dachu nad g łow a masom  u d o ­
łu  i na dn ie, tak  d łu go  n ależy  pow  
sb iti m ać się  od liezn yeh  zbędnych. j

stwo. W s p o m n ie n ie  lokali w a r s z a w ­
skich , zad y m io n y ch ,  n a t ło czo n y ch  
m a s ą  g łośnych , g e s ty k u lu ją c y c h  lu ­
dzi —  zac ie ra  się p o  p rz e k ro c z e n iu  
p ro g ó w  tej p ra w d z iw e j  ozdoby  G dy­
ni. U m ie ję tn e  k ie ro w n ic tw o ,  d o sk o ­
na ła ,  sy n tp a ly c z n a  obsługa  i p rz e d e  
w szy s tk im  d o b rz i  p o s ta w io n y  p r o ­
g ra m  a r ty s ty c z n y  ze z n a k o m i ty m i  so ­
l is tam i p o z w a la ją  spędz ić  czas w n a ­
p ra w d ę  m iłej,  sw o b o d n e j  a tm o sfe rze  
bez tro sk i  i h u m o ru .

Z naczn ie  gorzej p rz e d s ta w ia  się w 
Gdyni s p ra w a  k in . J a k k o lw ie k  p r z y ­
z n a ć  t rzeb a ,  że >ch w łaśc ic ie le  d b a ją  
o d o b ó r  o d p o w ied n ieg o  p ro g ra m u ,  
to  j e d n a k  sp ra w a  lo k a lo w a  je s t  b ez ­
n ad z ie jn a .  Z a ró w n o  sza ta  z e w n ę trz ­
n a  jak  i p ro g ra m  w e n ty la c j i  p o z o s ta ­
w ia ją  d u żo  do życzenia . S k u te n  ten , 
że z na j lep szeg o  n a w e t  f i lm u  w ycho­
dz i  się z b ó lem  g łow y i o gó lnym  zm ę­
czeniem .

N a p e w n o  n ie jed n en  czy te ln ik  sp y ­
ta :  no , a  te a t ry  i k o n c e r ty ?  T ych  n ie ­
s te ty  w Gdyni n ie  m a. Je s t  cop raw -

idących w m iliony w ydatków  na lu ­
ksus reprezentacyjny i budow ę ekw f 
Iowo nic najw ażniejszych  objektów . 
P rzec ież  laka błyskotliw a pow ierz  
ebow na reprezentacja nie um acnia  
państw a i nic jest cen ioną przez za ­
granicę.

AV interesie państw a leży nato­
m iast przede w szystk im  unorm ow a­
n ie  bytu m as indow ych, a tym  sa  
m ym  stanu  rzeczy w  państw ie.

W szystk o  to  i inne m ożna zreali­
zow ać przy w spółpracy pow ażnych  
stronnictw ' naszych  i w  w arunkach

naszych  jedynie w  ram ach dcinokm
<*j«.

D em okracja jest p ow szechnym  żj  
v dołow ym  życzen iem  narodu, a zw ła ­
szcza najuarazeej żyw otnych  ntas lu ­
dow ych , to też w szelk ie  zakusy d yk­
tatorsk ie zaw sze suhjekiy w ne i róż 
m ące życie  narodów  zostaną ostate 
ezn ie p n e z  n iezm ożone siły  dem okra­
tycznych  m as ludow ych  zm iecione.

N ajpow ażniejsze zasługam i i licz  
ba Stronnictw a, jak: S tronnictw o L u ­
dow e. PPS„ m ogą zrealizow ać u mis 
istotną  dem ourację, a tym  sam ym  
unorm ow ać i w zm ocnić stan rzeczy 
w  państw ie. S tronnictw om  tym  przy 
sługuje praw o r obow iązek  ku tem u. 
A w szyscy ludzie doorej w oli i rozsąd  
ku, oraz ugrupow ania ich będą im  
pom ocni w  tym  w ielk im  zadaniu.

I grupow anie, które przyczyni się  
do tak niezbędnej dziś dkt państw a  
w spółpracy Stronnictw  naszych , a  
zwłasot-za m ożliw ie  w j m ienionych  
dw óchpartii zasłuży się  najw yżej na 
rodow i, społeczeństw u  i państwu**.

Czy pan Generał nie uw ażałby za 
w skazane om ów ić szerzej m ożliw ość  
i obow iązek  w spółpracy naszych par 

jj tii na rzecz dem okracji i państw a?
„Z obaczym y! opracow ałem  w łaśn ie  

rozpraw kę na ten tem at pt. „Polska  
IMimiętizy kom unizm em  a germanJz 
m»*»n“. K, M„

da w p ro jek c ie  b u d o w a  te a t ru ,  a le  
na ra z ie  G dy n ian ie  m uszą  się zadow a 
lać o b ja z d o w y m  te a tre m , k tó ry  od 
czasu  do  czasu  gości w' sali K. P  W .

1 jeszcze  je d n a  k w estia ,  d raż liw a , 
zw yk le  w s tyd liw ie  p o m ijan a ,  k tó re j  
j e d n a k  należy  pośw ięcić  p a rę  słów.

D z .w n y m  zrząd zen iem  losu ludzie  
z a m ie sz k u ją cy  zdała  od m o rz a  uw a  
ż a ją  m ia s ta  p o r to w e  za o ś ro d k i  wszel 
k ie j  ro zp u s ty ,  p rzep e łn io n e  sp e lu n k a  
mi zbó jeck im i.  N iew ątp liw ie  do  
k sz ta ł to w a n ia  się ta k ic h  b łę d n y c h  po  
jęe w w ie lk ie j  m ie rze  p rz y c z y n ia ją  
się ks iążk i ,  a n a w e t  czasop ism a , lek  
tu ra  o w ian a  n a  o d c in k u  m ary rus ty -  
ki n iezd ro w y m  egzo tyzm em  i n iepo ­
trz e b n ą  od św ię tn o śc ią  z jaw isk . T ak  
je d n a k  nie  jest.  W  okres ie  b u d o w y  
j to r tu  g d y ń sk iego  sp ra w a  p ro s ty tu c j i  
u l iczne j  p raw ie ,  że n ie  is tn ia ła .  Z n a ­
s ta n ie m  la t  na jw ięk sze j  ro z b u d o w y  
m ias ta ,  t łum  p ro s ty tu te k  w yległ na 
ce n tra ln e ,  tak  m iłe  d o ty c h c z a s  ulice 
Gdyni. N ajw iększe  j e d n a k  n as i len ie  
p ro s ty tu c j i  p rz y p a d a  na  m ies iące  le 
tnie, k iedy  w Gdyni p r z y b y w a ją  na 
w yw czasach  cno tl iw i p rzy b y sze  z ca ­
łego  k ra ju .

— o—

W a  t o  w a s  s t a ć * * * * * * *
aby  co tydzień odłożyć sobie 
1 zł 25 gr, a  w końcu m iesiąca 
p rem iow aną PKO 5 zŁ Po 

uzbierany kap ita ł 600 zi, powiek- 
możliwe premie, — losow ane 4 razy 

okazać W am  pom oc w potrzebie. |§ f f |§ |l l

N I E  Z W L E K A J C I E

W i & c x € i r y
szeie  porządne lokale  rozryw k ow e. — 7ł» n n m ln c w m n i . .
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P a n o w ie  d y p te iń a e i  r a d z ą  a  w 
p rz e rw a c h  p o p i ja ją  s z a m p a n a .  K o m i­
te t  a ie h it c r w e B ie y j n y  pracu je . .  Dy 
sk lituje. P o d e jm u je  uchw ały .

A, ta m  leje się  k re  iv. M ordu ją .  N i­
szczą  Z ab ija ją !

B o m b a rd u ją .  Nic c h je k iy  w o js k o ­
w e ty lko . N a jm ic i  H i t le ra  5 MassoSi- 
n iego  r z u c a ją  śm ie rc io n o śn e  bnsnby 
n a  b u d y n k i  szko lne , pdhfo dz ia tw y , 
Matycśł dzieci.

L c r i t l a ’
O to  sm aslo  h iszp ań sk ie  n a  fronc ie  

a ra g o ń sk im ,  k tó re  je s t  tut u s ta c h  ca- 
ca łego  św ia la .  K ilkanaśc ie  eh: i ten tu  
b o m b a r d e  w ano  je. B u d y n e k  szkolny 
legi w g ru zy .  Zginęło  ,r>0 dzieci.

P rzy p a trzc ie  się ich  tw a rz o m !
W idzicie  te  zab ite  dzieci?  P a trz c ie  

dobrze . N a che ,ile  pom yślc ie ,  ze to 
wasze  dzieci. Wasze ' E u ro p o ,  k tó ra  
milczysz. W a sz e  kuliurev .cyw ilizacjj>  
XX stu lec ia ,  W asze  to dzieci. I , bu, 
n ie  z a d rż y  w a m  su m ien ie ,  panow ie ,  
którzy p rz y  z ie lonym  stole 'n ieinter- 
w e n c y jn y m  radzicie .. .

W idz ic ie  lf* m a ik i ,  k tó ry m  rozpacz

au* zn ów  m atk i ang ie lsk ie  naw ołują ,
by fotografie  te  przesłać do L igi Na-
5’».;dów‘.

«><s Ligi N arodów ... Ironia! Czyż 
to pow strzym a " rzeź h iszpańską, 
eliw yei za serce tych , którzy ikażą 
m ordow ać Hiszpanów' dla ce lów  egoi- 
styczn  cb k ilk u set bankierów , fab ry­
kan tów  naiztstlzi zbrodni w ojennej?

O. czenm ż nic sprezentow ano za ­
m iast fo tografii 50eiu  p om ordow a­
n y ch  dzieci h iszpańsk ich , zdjęcia fo ­
tograficzn ego  syna w ie lk iego  D uee. 
M w t e d y  pani Raehola rzuciłaby  
jW dnn Riężowi vr twarz złow rogie  
preekięstw o: m orderco!

Może , gdyby zam iast 50-ciu trupów  
dziecięcych  zoczy ł pan D uce jednego  
teapa, sw ego  w łasn ego syna, zrozu­
m iałby wreszcie- lw i i rozpacz d ziesią ­
tek  ty sięcy  .uitstek.

A, m oże ten tyran n aw elb y  nie  
drgnął. Są tacy m ordercy, którym  w i­
dok trupa spraw ia dziką, szatańską  
rozkosz...

Szaleńcy!
P anow ie z „Głosu Narodu*- niednw  

no icm u rozczulali się  nad dziećm i

„ p o w s ta ń c u  w 44.
Z fo to g ra f i i  p o m o rd o w a n y c h  dz ie ­

ci idzie w  św ia t  w ielk ie  w ołanie : do- 
sye: te j  z b ro d n i ,  dosyć  p rz e la n e j  k rw i!  
E u ro p *  obudź  się!

Czas sk on cŻ Y Ć  z fa szy zm em ! Skoń-

jj k ie n iu  d ro g ę  do  ziem  h isz p a ń sk ic h  i 
jej bogactw n a tu ra ln y c h ,  o b ra d u je s z  
w  k o m ite c ie  fiieinierwTe n c y jn y m  p o­
z w a la ją c  n a  to, b y śm y  ginęły , t a k  ci-lo 
do  życie p o s trad a ły .

M ordercy !  M ordercy !  M o rd e rcy  ma

czyć z k n o w a n ia m i  w o je n n y m i Hiile- 
j ra ,  M usso lin iego  i in n y ch  d y k ta to -  
i r ó w  z p r a w a  i l e w a ’
|  ...My7, m a łe  dzieci, n i e w i n n e  zinasa-

i k ra w a n e ,  o s k a rż a m y  cię E u r o p a ,  o 
n a s / ą  śm ie rć .  O sk a rż a m y  z z a g ra b u  o 
to, że z a m ia s t  zag rodz ić  fa szyzm ow i 

| w ło sk iem u  i h i t le ry z m o w i n iem iec-

lyeh  dzieci L eridy !
P o p a trz c ie  jeszcze raz  n a  te foto- 

gi-ttfŁe b ie d n y c h  dzieci h is z p a ń sk ic h  i 
pom yślc ie ,  żc to  w asze  wlassie dzieci,  

|  wy k tó rz y  dzieci k o ch ac ie .  P o p a f rz -  
ei(* 5 pow iedzc ie :  W y p o w iad am y 7 w o j­
n ę  a szy z tn o w .. w o jn ę  w o n n e !

Ster.

co? D laczego?
człow iek  człow ieka

bez

serce rw ie na strzępy?
Za
W  im ic  

zabija.
C zytaliście „Na zachodzie  

zm ian4* Rem arque‘a?
P o przeczytaniu  poprzysięgliście:  

j o l  nigdy wojny!
Ale zapom nieleś ic szybko «  Indz 

kości, o  życiu , o człow ieku  pragną­
cym  spokoju , dobrobytu i pew ności 
jutra.

Małe dzieci m ordują w ysłan n icy  i 
siepacze faszystow scy  z pod znaku  
w łoskiego D uce i Roga H itlera.

Boga! Tak się nazw ał, ten, k tóre­
m u serce nie zam rze na w idok pom or

baskijski la t, które —  jakoby nic m a­
ją dobrej o p iek i w Angtii. dokąd  
uciek ły  przed bom bam i fa szystow ­
sk im i.

W y chrześcijańscy redaktorzy, po­
m iędzy którym i znajdują się  najauten  
tycZnicjsi księża kato liccy , przypa­
trzcie sic  dobrze pow yższym  fotogra­
fiom  i odpow iedzcie: dlaczego m ilczy  
cle?

U dzie w asze sum ien ia  k ato lick ie , 
gdzie m iłość b liźniego, gdzie przyka­
zanie Boskie: n ie zabijaj?

Słyszycie? W idz ic ie?
Ci, którym  b łogosław icie , którym  

nie szczędzicie życzeń  zw ycięstw a  
(chyba szatana) pom ordow ali w sp«

iłow an ych . m ałyeh. n iew innych  dzie­
ci.

P opatrzcie jeszcze raz w  te fo to ­
grafie.

W y, którzy m acic im ię C hrystusa  
na ustach.

Jedna z czyteln iczek  „D aily  Hera! 
du“ w ycięła  z num eru fotografie i 
w ysła ła  je do gen. Franco, by „rożki* 
szow ał“ się sw ym  dziełem . Inna czy  
letn iczka tego organu dojrzała p o d o ­
bieństw o do w łasnej córeczk i i na w i 
dok ten se tce  jej „przestało  n ić44. Tn-

sób bestia lsk i n iew inne, m ałe dzieci. 
N iew in n e dzieci! Czem u nie potęp ia­
cie tych zbrodni?

A, ty „kochany1* Ikaey, czem u to 
zam ieszczając oncgdnj fotografie  za 
bitych  dzieci, nic poin form ow ałeś czy  
te ln ik ów , że to  są ofiary tego „szla­
chetnego*4 D uce, od kłórt go odbierali 
tw oi redaktorzy, odznaczenia ...

Czem uż to m ilczysz katolicka  
agt ne jo prasow a? O, jak i to podniósł 
Dy się  gw ałt, krzyk, gdyby tak w oj­
sk a  rządow e pom ordow ały dzieci
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W  zw iązk u  z n a p a d e m  bo jów ek  
„ n a ro d o w y c h '  P o z n a n iu  na  c z e r ­
wone? s z ta n d a ry  m łodzieży  r o b o tn i ­
czej n ies ione  w poczcie  s z ta n d a ro ­
w ym  w czasie  św ię ta  N m pódleglpści, 
D ow odca  O k ręg u  K o rp u su  Nr. 7, gen. 
Rnoll,  ogłosił n a s tę p u ją c e  o św iad cze ­
nie: .

„D zień  ł l  l is to p ad a  obchodzony  u- 
roczyśeie  w ca łe j  Polsce, ja k o  ,Śv .ię-  
tli N iepod leg łośc i11, zos ta ł  w  P o z n a ­
n iu  zak łócony  n a p a śc ia m i  na  b io rące  
u d z ia ł  w św ięcie  o rg an izac je  spo łecz­
ne  i p rz y sp o so b ien ia  w ojskow ego .

B iorąc  pod  uw agę, żc:
1) zgodnie  z r e g u la m in a m i  w o jsk o ­

w ym i de f i ladę  p rz e jm u je  na j .d raszy  
ra n g ą  o f ice r  g a rn iz o n u  (w ty m  w y ­
p a d k u  D ow ódca  O. K.);

2) że w ojsko , o rg a n iz u ją c  p rzebieg  
uroczystośc i  o raz  defilady , W Z IĘ Ł O  
NA S IE B IE  O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć

Z \  P O R  \D E K  I B E Z P IE C Z E Ń ­
S T W O  ORCANIZACYJ BIORĄCYCH 
l  DZIAŁ W  1 HOCZYSTOŚOI, K T Ó ­
R E J  RYŁO G O SPO D A RZEM ;

Ą  org a n iz a c j i1 P. W. i spo łeczne 
wzięty udz ia ł  w p ochodz ie  i def i ladz ie  
na apel P a a n  M in is tra  Spraw' W o j  
skow ych

s tw ie rd zam , że a k ty  napaśc i ,  m ą ­
cąc p ow agę  uroczystośc i i w p r o w a ­
d za jąc  w a tm o s fe rę  u roczystego  o b ­
c h o d u  n iegodne  w y s tą p ie n ia  o ce ­
c h a c h  p a r ty jn o  - po li tycznych , UGO­
DZIŁY w  W o j s k o .

F a k tu  o b rażen ia  w ojska  nie u m ­
nie jszą  o k rzy k i  w zn o szo n e  n a  cześć 
d e f i lu jącego  w o jska ,  polic ji  i n ie k tó ­
rych  o rg a m z a c y j  spo łecznych , w obec  
czego zas trzegan i  sobie  P E Ł N E  WY- 
( IĄGNTĘCIE K O N S E K W E N C Y J. 
D O W Ó D C A  OKR. K O R PU SU  Nr. 7.

(— ) KNOLL generał brygady.

P re m . Choutemps i m in. D&ilws
z a p r o fz e n i c/o L o t  idtjnu

(PAT). Z zw iązk u  z Sytuacją  w y  
tw o rz o n ą  w sk u te k  ro zm o w y  lo rd a  
H a l i f a s a  z k a n c le rz e m  H it le rem , p re  
mi e r  C h a m b e r la in  p o s ta n o w ił  z.apro 
sic n a ty c h m ia s t  do L o n d y n u  p re m ie  
k i  F ra n c j i  C h au tcn ip sa  i m in  spr.

zagr. D elbosa dla odbycia  p i lne j  k o n  
su ltac ji  z rzą d e m  b ry ty jsk im .

P rz y ja z d  p re m ie ra  l ra n c j i  i m in . 
s p ra w  zag ra n ic zn y c h  do  L o n d y n u p  
sp o d z iew an y  jest w c iągu n a jb l iż sze ­
go  weekend*!!. z

0 powr j t  do demokracji
OefCŁZię#/ U D  g & i u f o i v i

W sto licy  w K lubie D n n ekratycz-  
n.v w przepełn ionej pn brzegi sa li od  
był się  p ierw szy odczyt pt. „A nali­
za sytuacji politycznej w P o lsce4* w y ­
g łosił go W incenty R zym ow ski. W  
d yskusji zabierali g łos ob. Kowalski* 
W ojeński, K raheiska, Sw idow sk i, 
prof. H andclsm an i N ien iew ska- Pc  
w yczerpującej i ożyw ion ej dyskusji 
u ch w alon o jednom yśln ie  następują  
cą rezolucję:

„Z grom adzeni na w ieczorze dysku  
syjn ym  człon k ow ie Klubu D em okra­
tycznego osw iadezają , że w dobie

lD e u r i n G h t m& t y c z . n ą f m

dzisiejszej, pełnej nap ięcia  w ew n ę­
trznego i zew nętrznego  ty lk o  pow oła  
nie całego sp ołeczeń stw a do udziału  
w  od p ow ied zia łn ości za losy  Rzeczy  
posp olitej m oże zap ew n ić jej dalszy  
norm alny rozw ój p olityczn y i gosp o­
darczy. P ierw szym  w arunkiem  rea li­
zacji tego postu latu  jest natych m iasto  
w y pow rót do d em okratycznej ordy 
nacji w yborczej, która obow iązyw ała  
za życia  M arszałka P iłsu d sk iego  oraz  
jaknajrychlejsze na jej podstaw ie o- 
głoszen ie now yeh  wyborów7 de Izb pra  
wodawrczycli“ .

i
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Ś r o d a :

z n m m

W A ŻNE NUM ER'!
T E i  EFON 1CZN E -  
S traż  o g n h iw a  121-Jt. 

Z eg a ry n k a  98.
P oczt, b iu ro  zlec. 1 '3 -00  
C en tr. m ięasy m . 37. '  
In fo rm a to r  te le f. 137-00 
B iu ro  n a p r . le le t. 150-50 
In fo rm a to r  kol. 121-08 
C en tr. gazow ni 1.52-05 
C em r. e le k tr. 150-70 
C an tr. w o d ociąg , f21 -99 
Pog o to w ie  ro t. 11 t l i

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Ś roda :  J a n a  od Krzyża.
C zw artek :  K a ta rzy n y .

T T O
Z T EA TR U  IM. J .  SŁOW ACK IEG O

P ia n  p rzed staw ień :
Ś ro d a : „S p raw y  ro d z in n e 11 
C zw artek : „S p raw y  ro d z in n e

P la n  p rzed staw ień :

W tóre) W alący sie  d o m 1 z

Środa „Spraw y rodzinne 1 'premiera) 

Czwartek „W ielka m iłość11.

REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Ślubow anie11.

APOLLO „E skapada1 
ATLANTIC: „Kapitan T aylor11 i , Teodora  
szaleje .

BAGATELA: „N iebezpieczny kochanek i 
rew ia „P lotki K rakow a11.

DOM ŻO Ł N IE R Z A :'„Pasłem  i ,.Z apom ­
inan ia  sym fon ia11.

PROMIEŃ: „Port Artura11 

SZTUKA: . Siedem policzków  siedem  ca ­
łu só w 1 .

STELLA.: „Dyplom atyczna żona11

UCIECHA „Król i chorzystka
W a NDA: „Gdy kw itną bzy11 

/
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5:

Jen i okolice  nad Renem.

< ZW A R TEK . 25 LISTO PA D A .

11.15 S o n a ta 11 p o ra n ek  m uzyczny  d la  l i ­
ceów . 11.40 M uzyka 13 Aud. d la  dz ieci w iej 
sk ich  13 45 M uzyka 14.50 M uzyka 15.10 K o­
śc ió ł św. K rzyża, a r ty k u ł  St. W y sp iań sk ieg o  
15o .l5  R ozm ow a m u zy k a  z m ło d z ieżą  16.15 
M uzyka ro z ry w k o w a 17.15 „ K a ta rz y n k i11 słu  
ch o w isk o  re g io n a ln e  w 3 frn g m en tach  18.15 
D ziec iństw o  n a tc h n ien iem  m uzyków  18.45 
E lita  sp o rto w a  K rak o w a  o sw oich  su k cesach  
19 O ry g in a ln y  T ea tr  W y o b raźn i „Śm ierć  K o­
m e d ia n ta  słu ch o w isk o  Jó z e fa  M ayena  20 
K o n cert ro z ry w k o w y  21 15 „O ro zm o w ie11 
szk ic  l ite ra c k i J. M iernow skiego. 22 K oncert 
k a m e ra ln y . 23 M uzyka tan eczn a . P ły ta  za
p ły tą .

Krattów do wieczora...
Em e ry c i kolejow i w  obronie

s w & ą g c f o  m  i ‘ a s m
O n cgda j  odby ło  si<j z g ro m ad zen ie  

e m e ry tó w  k o le jo w y c h  w d o m u  w ła ­
sn y m  ZZK. w  K rakow ie  p rzy  ul. W a r  

szaw sk ie j  17 p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
p. Pelłara, n a  k tó ry m  de lega t  Z w iąz ­
k u  Z rzeszeń  e m e ry tó w  w W a rsz a w ie  
p. K a b a t  zdał s p ra w o z d a n ie  z do ty ch  
czasow ej akc ji  w  o b ro n ie  e m ery tó w , 
p. S tączek  zdał nb:-;zerne s p ra w o z d a ­
n ie  i  de legacji  u. P. M in is t ra  S k a rb u  
w sp ra w ie  cofn ięc ia  d e k re tu  k rzyw  
dzącego  em ery tó w . W y c z e rp u ją c y  r e ­
fe r a t  o obecne j  sy tu ac j i  w-ygłosił b. 
poseł Ma,stek .

W  d y sk u s j i  p rzem aw ia l i  pp . K rw a- 
wicz, Mgr. O plustil ,  J a n a s  i inn i  wTska  
żu jąc  n a  nędzę, wT ja k ie j  się em eryc i  
zn a jd u ją .

Na za k o ń c z en iu  zosta ła  u ch w a lo n a  
n a s tę p u ją c a  rezo luc ja :

REZOLUCJA: 
Z grom adzeni em eryci k o lejow i dnia  
18 listopada br. w K rakow ie 'uchwa­
lają:

1) Z uw agi że dekret Dz. U st. Nr.

95 z dnia 7. S i l  1935 r. w ydany zo ­
sta ł jedynie przez Radę M inistrów , 
bez oparcia się  o  dekret P . P rezyd en ­
ta ł)z . U st. Nr. 85 z dnia 22. XI. 1935 
r., em eryci kolejowa objęci p ierw ­
szym  dekretem  dom agają się  u ch y­
len ia  krzyw dzącego zarządzenia te­
goż d e k r te u z  w ażnością od 1. IV. 36. 
P otrącone za ten czas n iesłu szn ie  o 
1^4 część w ysługi em erytalnej służby  
zaborczej zaopatrzenia , w inny w ca ­

łości być zw rócono.
2) N olożon y od 1. XII, 1935 r. p o ­

datek specja lny  ob ciążył nadm iernie  
zaopatrzenia  em erytalne kolejow e. 
P on iew aż zarów no pracow nicy  sam o­
rządow i i przedsięb iorstw  P aństw , i 
M onopol. (Mo.śeicc, Saliny M onopol 
sp iry l. i t. d.) otrzym ują już p od w yż­
k i tytułem  zw rotu  w płaconego podat 
ku specja lnego , przeto rm eryel naj-, 
w iększego przedsięb iorstw a Państw o  
w ego jakim  jest PK P. dom agają się  
rów nież zw rotu  potraconego po latku  
specjalnego.

Z uw agi na w zrastająeą gw aito v n ie  
drożyznę w ypłata  zarów no różnicy  
1/4 zaopatrzenia em erytalnego jak  
jak rów nież i podatku specja lnego  na  
stąpić w inna n iezw łoczn ie  jeszcze w  
roku bieżącym .

3) Z uw agi na odrębne upraw nie­
n ia  em erytów  k o lejow ych , zgrom ił 
dzenie w zyw a P rezydium  K om iteiu  
M iędzyzw iązkow ego łączn ie  z C< ntra- 
lam i Z w iąziiów  K olejow ych do nad­
zw yczajn ej pracy dla odzyskan ia  d o­
tąd zaprzepaszczonych  nabytych praw  
i n ie oglądania się  na postępy pracy  
cia ł ustaw odaw czych  od których  U sta  
wą E m erytalną z 8. VII. 1939 r. zosta ­
li em eryci kolejow i w ydzielani.

M m ii  iiirow? Mian,
Nie skaz isz  se rca  i płuc.
U ży w ając  g a tu n k o w o  na jw y ższy ch  
tu tek

„ALiESSE-PEłNOW ATKr
D r o g e r z p ta  Krak. na la w ie  oskarżonych

P rzed  k ra k o w s k im  S ąd em  O k rę g o ­
w ym  o d b y ła  się ro z p ra w a ,  k tó re j  k r o ­
n ik i  sąd o w e  często  n ie  no tu ją .

Na ław ie  o sk a rż o n y c h  zasiedli k r a  
kow sk i  d ro g u is ta  S te fan  I ly ła  i Jó z e ­
fa O koń . P ie rw szego  o sk a rż a  p r o k u ­
ra to r  o w yst  z a r t .  275 i 277 kk . p o ­
p e łn io n e  p rzez  to, że b ęd ąc  p r a w o m o ­
cnie  z a są d z o n y m  n a  p łacen ie  a l im en  
lów  ś lu b n e j  swej żonie  S tan is ław ie  
Hyłow7ej o raz  2 c ó rk o m , w łączn e j  w y 
sokości 42o zł. m iesięczn ie ,  u n ic m o  
żliw ił żonie  swej i dz iec iom  śc iągn ię ­
cie ich na leży tośc i  za przesz ło  d w a  la ­
ta  i n a  przyszłość a lb o w iem  d ro g u e r ię  
sw o ją  p rzy  ul. Z w ie rzy n ieck ie j  p r z e ­
n iós ł  n a  wdasność ^w spó łoskarżone j  
O k o n ió w n y ,  p o n a d to  d a ro w a ł  jej 
k o m p le tn e  u rz ą d z e n ie  k i ik u  p o k o i  —

ftobty ojdec i mąż
a  w reszc ie  i 4000 zł. w szy s tk o  w  tym  
celu, ab y  p o k rz y w d z ić  żonę i dzieci.

P o n a d to  o sk a rża  go P r o k u r a to r  o 
to, że w ty m  sa m y m  p rz e s tę p n y m  ce­
lu zasp o k o ił  w szy s tk ich  sw oich  h a n ­
d lo w y ch  w ierzycie li ,  z w y łączen iem  
żony  i dzieci, pozw oli ł  się z licytow ać, 
n o w ą  zaś f i rm ę  p ro w ad z i  p o d  n a z w i­
sk iem  Józefy  O koń . T a  o s ta tn ia  stoi 
zaś p o d  z a rzu tem , że d o p o m o g ła  JIyy 
le do p o p e łn ien ia  wyst. z a r t .  275 kk

R o z p ra w a  w czo ra jsza  zos ta ła  —  
w b re w  oczek iw an io m  —  od ro czo n a ,  
a lbow iem  zas tęp ca  p o w ó d z tw a  c y ­
w ilnego, k tó ry  im ien iem  p o k rz y w d z o  
nycli S ta n is ła w y  ł ły ło w e j  i W ład y s ia  
w a  P aw u lsk ieg o  (teścia oskarżonego)  
w nosił  a d w o k a t  dr. Sew eryn  Gottlieh,

za rzuc ił  że częściow e u m o rz e n ie  śledź 
tw a  w  K ie runku  oszu s tw a  o raz  złośll 
w ego  u c h y la n ia  się od o b o w ią z k u  ali 
m e n ta c j i  żony  i dzieci, d o tą d  n ie  je s t  
p r a w o m o c n y m ,  gdvż d o ty czące  p o ­
s tan o w ien ie  p rze ję ła  osk. O k o n ió w n a  
i n ie  d o ręczy ła  go p o k rz y w d z o n e j  S ta  
nisławńe H yłow ej.  Sąd przychyli!  się 
do tego w n io sk u  p o w o d ó w  cyw ilnych  
ro z p ra w ę  odroczy ł i ak ia  odesła ł  S ą ­
dow i ś ledczem u celem d o ręczen ia  
p rzed m io to w eg o  p o s ta n o w ie n ia  i u rno 
ż liw ien ie  p o k rz y w d z o n e j  w n ies ien ia  
zaża len ia  do Sądu Apelacy jnego .

R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ł  sso. dr. 
Bobiłewicz, b ro n i ł  adw. Kallek. a p o ­
w ó d z tw o  w nosił  a d w o k a t  d r  S ew eryn  
Gottiiob.

— o—

ROZPRAWA 0 P O D P A L E N I E  P R Z E F  S A D E M
PRZYSIĘGŁYCH

W  d n iu  dzis ie jszym  m ia ła  się o d ­
być ro z p ra w a  p rzed  Sądem  P rz y s ię ­
gły ch w K rak o w ie  p rzec iw k o  J ó z e fo ­
wi M arsza łikow i,  k tó ry  zosta ł  o s k a r ­
żony  o to, że w  nocy  z 14 na 15 w rz e ­
śn ia  1930 w W ieliczce  p o d p a l i ł  d o m y  
D ory  R a k o w e ro w e j  i S ta n is ła w a  Gro-

M A N I A P R Z E Ś L A D O W C Z A  P R Z Y C Z Y N Ą
s n m o i j ó f s i u / a n  d e l l t i

W c z o ra j  p rz e d  p o łu d n iem  o d e b ra ­
ł a  sobie  życie z r e w o lw e ru  e m e ry to ­
w a n a  n a u czy c ie lk a  Jó ze fa  S ro czy ń ­
sk a  w d o m u  p rzy  Al. S łow ack iego  
p o d  m ie sz k a n ie m  zn an eg o  p ro fe so ra  
•dra O lb ry ch la .  L e k a rz  s tw ie rd z i ł

zgon.
S ro czy ń sk a  by ła  m a n ia c z k ą .  P o ­

d o b n o  od  d łuższego  czasu  n a c h o d z i­
ła  o na  p ro f .  O., p ro sząc  o d o k o n a n ie  
e k sh u m a c j i  zw łok  je j  o jca, k tó ry  r z e ­
k o m o  o t ru ty  m ia ł  zos tać  ta lem .

cha ła ,  p o łożonych  w bezp o śred n ie j  
b liskości in n y c h  z a b u d o w a ń  d re w n ia ­
ny cli, sp ro w a d z a ją c  w ten sposób p o ­
w szech n e  niebezpieczeństwa).

Z p o w o d u  n ie s ta w ie n n ic tw a  o s k a r ­
żonego  na ro zp raw ie ,  ro z p ra w a  zosla-

la o d ro czo n ą  do n a s tę p u  j kadenc ji .
Za pow yższy  czyn m ia ł o d p o w ia ­

d ać  o s k a rż o n y  na  ro z p ra w ie  w d n iu  
dzis ie jszym  p rzed  T ry b u n a łe m  Sądu  
Przysięg łych . Osk b ro n i  adw . dr. 
P le ffe r .

U z n a n i e  z a s ł u g  d z i a ł a c z a  Z w i ą z k u
Na Z jeździe  P o w ia to w y m  Z. N. P. 

zosta ła  pow zię ta  jednog łośn ie  n a s tę ­
p u ją c a  u ch w ała :

,.XJ S p raw o zd aw cze  Z eb ran ie  człon 
kó w  O d dz ia łu  P o w ia tow ego  Z w iązku  
Nauczycie!:,twa Po lsk iego  w  Święcia-

nacli s tw ierdza , że odch o d zący  z n a ­
szego p o w ia tu  kol. O w czynn ik  Rroni- 
s ław, Przew odniczący7 W y d z ia łu  P ra  
cy Społeczne j in te n sy w n ą  p ra c ą  i n ie  
z ło m n ą  p o s ta w ą  zw iązkow ca  dobrze  
zasłużył się O rg a n iz a c j i11.

Plan ow zła zabójstw o
x .  z e m s i ą g  cfo b .  łm r/ trio n e ^ i0

Zofia  N a k o n e c z n a  s łużąca ,  Jó ze f  
M iko ła jczyk , do zo rca  do m o w y , oboje  
z K ra k o w a  o d p o w iad a l i  p rz e d  S ąd em  
P rzysięg łych  za  n a k ła n ia n e  do  za b ó j­
stw a.

Z a b ó js tw a  chc ia ła  d o k o n a ć  N ako 
n eczn a  n a  osobie je j  by łego  n a rz e c zo ­
nego  S.
,W ty m  celu  w raz  z M ik o ła jczyk iem  
„ w y n a ję ła "  za p ien iąd ze  B ro n is ław a  
S z c z e p a n ik a  ro b o tn ik a  w m ie jsk ich  
Z a k ła d a c h  W o d o c iąg o w y ch ,  lecz ten  
n ie  ty lko  n ie  zam ie rza ł  w y k o n a ć  czy­

n u  lecz p o d a ł  w iad o m o ść  U rzędow i 
Ś ledczem u.

W te n  sposób  u ję to  olm  p rzes tęp  
ców. Ci je d n a k o w o ż  n ie  p rzyzna li  się 
do za rzucony  cli im  czynów.

N a k o n eczn a  sk a z a n a  zosta ła  na 10 
m iesięcy , a M iko ła jczyk  n a  15 m ie ­
sięcy w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  w yk o  
n a n ia  k a ry  n a  p rzec iąg  la t  sześciu.

B ro n i ł  a d w o k a t  dr. M endler ,  p o ­
w ó d z tw o  w7nosił  a d w o k a t  dr. Schón- 
w etter .

W S c t S i ł '«
Stolice Z ach o d u  E u ro p y ,  o raz  Ame 

ryk i  są św ia d k a m i t r iu m fa ln e g o  p o ­
ch o d u  na jn o w sze j  k reac j i  M ar leny  
n y  D ie tr ich  w f ilm ie  ,.E s k a p a d a " .  O 
n iezym  in n y m  nie mów7i się obecnie  
w k o łach  a r ty s ty c z n y c h ,  jak ty lko  o 
tym  arcydzie le ,  k tó re g o  doskonałośc i  
n k  m ożna  n a w e t  ok reś l ić  w najw7yż 
szych supe r la ty w ach .  W  grze  tej ge 
m alt ie j  a r ty s tk i  św ia t podz iw ia  z n o ­
w u —  tym  razem  w7 szczydowej m i­
s t rzo w sk ie j  fo rm ie  —  p o ry w a ją c e ,  
n a jb a rd z ie j  lu d zk ie  a k c e n ty .  A mery 
ka  nie licząc się z k o sz tam i odda ła  
m il io n y  na  ryw aliza i  ję lego f i lm u  —  
i tak  p o w sta ło  azieło, k tó re  p rz e t rw a  
przez  wieki w  s k a rb n ic y  sz tuk i i it-

n ie śm ic r tc ln i  z n a k o m itą  arty stkę, s to ­
jącą  u k re su  m ożliw ości a k to r sk ic h .

„E skapadę*1 uda ło  się tak że  z d o ­
być dla K rak o w a , g d / ic  n a tc h n io n ą  
k re a c ję  M arleny  D ie tr ich  w yśw ie tla  
k in o te a t r  „Apollo*.

Z SEKTORA O. Z. N. DO Z. Z. Z.
Ag. ,E cho"  donosi:  O d b y ło  się n ie ­

dawnie we Wiło cła w7 k u  ze b ra n ie  od  
dz ia łu  Z jednoczen ia  P o lsk ich  Z w iąz ­
ków  Z aw o d o w y ch  (Sektor O. Z. N.), 
na  k tó ry m  po d ług ie j  i ożyw ione j  dy7- 
skusji  p o s ta n o w io n o  w y s tąp ić  ze Z je ­
dnoczen ia  P o ls ł  i Z w iązk ó w  Zaw odor 
w ych  i p rzy s tąp ić  do Z w iązków  Za-

•ąaK.wopo.w,

\
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K O M P R O M IT A C JA  „ F U H R E R Y  F A S Z Y S T Ó W
francuskich De la Rocqua, k tó ry  brał pieniądze oc rzą d u  franc. dla siebie.

T a k  się złożyło, że w y k ry c ie  w ie l­
k ie j  ta jn e j  o rgan izac j i ,  będ ące j  pod  
w p ły w e m  płk . de la  R o ą u e  i m a ją c e j  
n a  celu d o k o n a n ie  z a m a c h u  s ta n u  
we F ra n c j i ,  zbiegło  się ze s ły n n y m i 

* p rocesam i,  w k tó ry c h  p u łk o w n ik  de 
la  R o ąu e  w y s tęp o w a ł  ja k o  o sk a rży  
ciel, s ta jąc  w o b ro n ie  sw ej czci. J a k  
w iadom o, p u łk o w n ik o w i  de la  R o ąu e  
z a rz u c an o  w p ra s ie  p o b ie ra n ie  s u b ­
sydiów  z fu n d u szó w  d y sp o zy cy jn y ch  
m in is te r s tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  
za czasów  s p ra w o w a n ia  rz ą d ó w  przez  
L av a la  i T a r d i e u ‘go.

P ie rw sz y  p o d a ł  tę w iad o m o ść  do 
p ra sy  Pozzo  di Borgo, p rzec iw k o  k tó  
rem u  de la R o ą u e  w y s tą p i ł  na d rogę  
sąd o w ą  i p roces  ten  p rzegra ł .

O becn ie  n a  ław ie  o sk a rż o n y c h  z a ­
s iad ło  15 w y b i tn y c h  d z ie n n ik a rz y  i 
p u b l icys tów  f ra n c u sk ic h ,  w sp ra c o w  
n ików  p ism  ró ż n y c h  k ie ru n k ó w  p o l i ­
tycznych .

W szyscy  ci d z ie n n ik a rz e  o sk a rżen i  
zostali p rzez  de la R o ąu e  o zn ies ła ­
wienie  po leg a jące  n a  p o d a n iu  do p u ­
b licznej w iad o m o śc i  n ie p ra w d z iw y c h  
rzek o m o  pogłosek  o jego  ta jn y m  w y ­
s łu g iw an iu  się p e w n y m  c z y n n ik o m  i 
p o b ie ra n iu  za to  sp e c ja ln y c h  w y n a ­
grodzeń .

J a k o  je d e n  z p ie rw szy ch  św iad k ó w  
zezn aw ał  in ic ja to r  ca łe j  tej k a m p a n i i  
Pozzo di Borgo. k tó ry  m iędzy  in n y m i  
osw jadczył:

— Byłem  je d n y m  z n a js ta rsz y c h  
cz ło n k ó w  o rgan izac j i  „C ro ix  de F e u “ 
i z tego  ty tu łu  c iąży n a  m n ie  w ie lka  
o d p o w ied z ia ln o ść  m o ra ln a .  K iedym  
w ystęp o w ał  z te j  o rgan izac ji ,  n ie  m ia  
łem  z a m ia ru  p o w o d o w a ć  w ie lk iego  
h a łasu ,  ale  u w aża łem , że n ie  m a m  
rów nież  p r a w a  milczeć o rozm ow ie , 
j a k ą  p rz e p ro w a d z i ł  ze m n ą  T a rd ie u .  
v\r d o b re j  w ierze  p o w tó rz y łe m  tę  roz 
m o w ę  Jeżeli  om yli łem  się w  szczegó­
łach, T a rd ie u  napraw a m ó j  b łą d  Ale 
co  do  istoty rzeczy  pow ied z ia łem  
p ra w d ę .

N a s tę p n y  św iadek , p u łk o w n ik  Gu- 
i l laum e, ośw iadcza :

—  P o  je d n y m  z p u b l ic z n y c h  re fe ­
ra tó w  T a r d ie u ‘ego, w y s tę p u ją c e g o  
p rz e c iw k o  o rgan izac j i  „K rzyża  O g n i­
s tego",  pośw ięc iłem  m u  o s t ry  a r ty ­
kuł. N az a ju t rz  T a rd ie u  zad zw o n ił  do 
m n ie ,  m ów iąc :  „Ale p a n  m i w le p i ł '"  
O d p o w ied z ia łem  n a  to, iż je s te m  zw o ­
le n n ik ie m  „O gnistego  K rzyża" .  W  t a ­
k im  raz ie  w s tą p  p a n  do  m n ie  —  o d ­
p a r ł  T a rd ie u .  N as tęp n eg o  d n ia  o d ­
w iedz iłem  T ard ieu ,ego ,  k tó r y  w  s p o ­
sób b a rd z o  o s try  sk ry ty k o w a ł  la  Ro- 
ą u a .  W  24 godz in  pó źn ie j  sp o tk a łem  
w re s ta u ra c j i  L ava la .  P o w tó rz y łe m  
m u  s łow a T a r d i e u ‘ego, że p o  n im  z 
fu n d u sz ó w  d y sp o z y c y jn y c h  w y p ła c a ł  
p en s ję  la R o q u e ‘owi L av a l  i b. p r e ­
m ie r  p o tw ie rd z i ł  te s łowa. P rzez  pół 
godz iny  s iedz ia łem  oszo ło m io n y  ty ­
mi w iad o m o śc iam i.  U w ażam , że h a ń  
bą  jest,  aby  f r a n c u s k i  o f ice r  o trzy m y  
w a ł p ien iąd ze  z ta jn y c h  fu n d u sz ó w

J e d n y m  z g łó w n y ch  ś w ia d k ó w  w 
tym  p roces ie  by ł  by ły  p re m ie r  T a r ­
dieu. Jego  z ezn an ia  w y w o ła ły  oczy­
w iście  n a jw ię k sz e  z a in te re so w an ie .  
Gdy p e łn o m o c n ik  p o w o d a  p oczą ł  z a ­
d a w a ć  św iad k o w i d ro b iazg o w e  p y ta ­
n ia .  T a rd ie u  o d p a r ł :

—  P o  co p a n u  te szczegóły? P rz e ­
cież to  nie wrażne, czy on  o trz y m y w a ł  
p ien iąd ze  w  k o p e rc ie  czy bez k o p e r ­
ty. —  W a ż n e  jest,  że la  R o ąu e  b y ł  
ag en tem , o t rz y m u ją c y m  z ta jn y c h  
fu n d u sz ó w  p ien iądze . Gdy w ró c i łem  
do  w ładzy , la  R o ą u e  za ż ą d a ł  podw yż  
ki.

P e łn o m o c n ik  la  R oąue :  —  P a n  m ó ­
w ił  w Liorne, że ogółem  wTyp łac i ł  m u  
p a n  150 tys. f r a n k ó w .

T a r d i e u - —  O b a w ia m  się, że w y ­
m ien i łem  n azb y t  n isk ą  sum ę. P y ta  
p a l i  gdzie o t rz y m y w a ł  te  p ien iąd ze?  
Otóż n ie 'W  m o im  m ie sz k a n iu  p ry w a t  
nym . M ów iłem  i p o w ta rz a m  że w y ­
p ła c a łe m  la R o q u e ‘owi p ie n ią d z e  w  
c iągu  18 m ies ięcy  n a  jeg o  o -o b is tą  
p rośbę . L a  R o ą u e  często  p rz y c h o d z i ł  
do  m nie .  Gdy w ręcza łem  m u  p ie n ią ­
dze w staw a ł ,  s tu k a ł  obcas  im i i m ó ­
wił: —  „ J e s te m  ca łkow ic ie  d o  p a ń ­

Od iiiepia plo. do brzegów GreoMii
Gdzie leży  tajem nica bieguna p ółnocnego. —  P ó ł roku życia  na lodow cu  

p o la rn y m . —  E. K renkiel o  swe* p racy  na stacji b iegunow ej.
M o«bw a, w- l is topadzie .
D nia  21 l i s to p a d a  u p ły n ę ło  pó ł r o ­

k u  ud  chw ili ,  k iedy  n a  b iegun ie  p ó ł ­
n o c n y m  z samolotów- w y .uadła  ek s ­
p e d y c ja  p o la rn a ,  k tó re j  c z te re j  c / ło n  
ko w ie  pozosta li  na  lodow cu , ab y  w 
re jo n ie  b ie g u n a  spędzić  zimę.

Od tego czasu  po łożenie  lodow ca  
z naczn ie  się zm ieniło . O d b ie g u n a  
p ó łn o cn eg o  w c iągu sześciu miesię 
cy lodow iec  od d a l i ł  się o 7 s topn i,  a  
p rzy b l iży ł  się do 83 s to p n ia  s z e ro k o ­
ści pó łnocne j .  To dow odzi,  że s ta łe j 
s tac ji  w  oko licy  b ieg u n a  nie  m o ż n a  
fa k ty c z n ie  w y b u d o w ać .  M ożliwe są 
ty lko  p rze jśc io w e  p u n k ta  o b se rw acy j  
ne  w tym  re jo n ie ,  przyc.zem po łoże ­
n ie  tych  punktów- za leżne jest od w a ­
r u n k ó w  m e teo ro lo g iczn y ch  i p rą d ó w  
m orsk ich .  L ó d  w  okolicy  b ie g u n a  nie  
jest s ta ły  i z n a jd u je  się c iągle  w  ru  
chu.

R ad io te leg ra f is ta  s tacji „B iegun  
P ó łn o cn y "  L. K renk ie l  p o d a je  c ie k a ­
wy przi bieg życia lic-oM ników e k s ­
pedycji N a jp i i r w  p o d a je  ścisły ad re s  
stac ji p o la rn e j :  „Idźcie  w zdłuż  w s rh o  
dn ieg o  w ybrzeża  G ren land ii ,  w s tąp  
cie do jednego z p ó łn o cn o  w s c h o d ­
nich  p rz y lą d k ó w  n i  lód i idźcie p o ­
tem  oko ło  200 k i lo m e tró w  —  tam  nas 
znajdziecie . Je s te śm y  obecnie  na  83’1 
38‘ szerokośc i  pó łnocne j .  P ły n ący  lo­
dowiec, nie m oże się już  n a zy w ać  
n a jd a le j  na pó łnoc  w ysunięty m p u n ­
k tem  na  lc uli z iem skie j.  G ren lan d ia  
p ó łn o c n a  jes t  już  za nam i" .

Namiot ekspedycji ,  s to jący  na lo ­

dow cu , p o k ry ty  je s t  śn ieg iem . Na 
w ie rzch o łk u  czern i  się jed en  p u n k t .  
Je s t  to  izo la to r  a n te n y  ra d io s ta c j i  p o  
la rn e j .  W e jśc ie  do  n a m io tu  jes t  ta m  
szczelnie z a m k n ię te  d rz w ia m i  z p o ­
tró jn eg o  m a te r ia łu .  P o  w ejśc iu  do 
w n ę trz a ,  d rzw i na leży  z a m k n ą ć  z n o ­
w u szczelnie, gdyż w ia t r  b ez u s ta n n ie  
szarp ie .  D rug ie  d rzw i w  nam ioc ie ,  
k tó ry  sta l  się rzeczyw iście  d o m e m  
m ie sz k a ln y m  są g um ow e. O tw ie ra ją  
się ciężko, pon iew aż  p rz y t rz y m u je  je 
g u m a , przy-m ocow ana d o  s łu p a  ś ro d ­
kow ego  n a m io tu .

.L a tem  w  n a sz y m  nam io c ie  było  
m a ło  p rzed m io tó w , —  o p o w ia d a  
K renk ie l .  —  Gdy n a d esz ła  z im a, t rze  
b a  by ło  ich  liczbę po m n o ży ć .  Ju ż  ta k  
zżyliśm y się z n aszym  o toczen iem , że 
n a m io t  wy da je  się n a m  dosyć  o b ­
szerny" .

J a k ie  jes t  życie  w d o m u  na  biegu 
n it  p ó łn o c n y m ?

„K ażdy  z n a s  n a u czy ł  się już  sw e ­
go „ k a te c h iz m u "  u b ie ra n ia  się. Dla 
m n ie  o b o w iązu je  n a s tę p u ją c a  reg u ła :  
s ia d a ją c  n a  w o rk u ,  n ie  u d e rz  g łow ą 
w o s try  róg s to łu ; w d z iew a jąc  c iep łą  
k aza jk ę ,  nie p rz e w ró ć  pop ie ln iczk i  
i szk lan k i  Sz irszow a; s ta ją c  n a  ró w  
ne  nogi, uw aża j ,  ab y ć  g łow ą n ie  z a ­
h aczy ł  o o s try  k a n t  su f i tu ;  w d z iew a  
jąc spodn ie ,  n ie  oba l  l a m p y  p r a w ą  
n o g ą  a lew a „ b iu r k a "  Szirszow a. K a­
żdy z n as  m a  w ła sn e  „ b iu rk o "  —  k a ­
w a łek  deski.

Na n ie z m ie rn y m  obsza rze  A rk ty d y  
n a sz a  „ p o w ie rz c n m a  m ie s z k a n io w a "

sk ich  usług, p a n ie  m in is t rz e !"  P ow ie  
d z ia łem  późn ie j  p r a w d ę  p rzy jac io ło m  
la R o ą u e ‘a o ich  p rezesie .  W  o s ta t ­
n ich  czasach  z w ra c a ł  się la  R o ą u e  do  
ró ż n y c h  osobis tośc i z p ro ś b ą  o w y d a ­
nie  m u  św ia d e c tw a  m o ra ln o śc i .  J a  
osobiście  m ó g łb y m  tu  ogłosić tre ść  
św iad ec tw a ,  ja k ie  w y s ta w i ł  m u  m a r ­
szałek  P e ta in ,  a  k tó re  d o p ro w a d z i ło  
la  R o q u e ‘a  do  a ta k u  szału. L a  R o ąu e  
nie  m oże  zap rzeczyć  tem u , co m ów ię . 
W y s ta rc z y  z a p o zn ać  się z l is tam i,  ja  
kie  p rz e d s ta w i łe m  sądow i, b y  u zn ać  
jego  winę.

P rz e w o d n ic z ą cy  od czy tu je  k i lk a  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  listów, w  k tó ­
rych  la R o ą u e  p ros i  T a r d i e u ‘ego o 
a u d ie n c ję  i z a p e w n ia  go o  sw o im  o d ­
dan iu .

T a rd ie u :  —  W  zw iązk u  z ty m i p y ­
ta n ia m i  chcę  z ad ać  la  R o q u e ‘owi trzy  
py tan ia .

L a  R oąu e :  —  O d ra z u  o d p o w iem  
p a n u  n a  w szys tk ie  t rz y  p y ta n ia

T a rd ie u  —  P a n  chce  w yk ręc ić  
się w ten sposób.

La R oąu e :  (zryw a się z m ie jsca)  —  
J a  chcę  się w y k rę c ić ?  P rz y z n a ję  rz e ­
czywiście , że w id z ia łem  T a r d i e u ‘ego 
w  jeg o  gab inec ie ,  gdy by ł m in is t re m . 
W id z ia łe m  go rów n ież  w d o m u . Dla 
czego w l is tach  zapew-niałem go o 
sw ym  o d d a n iu ?  Dlatego, iż żyw iłem  
d la ń  sy m p a tię  co by ło  b łę d e m  z m o ­
je j  s trony .  T a rd ie u  p rz y jm o w a ł  m n ie  
i u dz ie la ł  m i rad . W  ja k i  sposób  o b ­
jaw iło  się m o je  p rz y w ią z a n ie?  Nie 
raz  rzeczyw iście  w y d a w a łe m  „ K rz y ­
żowi O g n is te m u "  in s t ru k c je  n a  k o ­
rzyść  r z ą d u  T a r d i e u ‘go. Ale n igdy  
nie  s tu k a łe m  p rz e d  p a n e m  ob casam i,  
p a n ie  T a rd ie u !  O b c a sa m i s tu k a  się 
zazw ycza j,  gdy  się nosi m u n d u r .

T a rd ie u :  —  P an  by ł u m n ie  w  inun  
d u rzę ,  p a n ie  la R oąue

—  N iepraw da!. . .
T a rd ie u :  —  P a n  b y ł  w  m u n d u rz e  

m o ra ln ie .  Z resz tą ,  d laczego  m ia łb y m  
w y m y śleć  tę n ie p ra w d o b n ą  h is to r ię?  
J a k i  m ia łb y m  w  ty m  cel?

P e łn o m o c n ik  la R o q u e ‘a: —  D la­

z a jm u je  ly lko  trzy  m e t ry  k w a d r a to ­
we. T o  jest w szystko , co n a m  p o zo ­
s ta ło , gdy  w n am io c ie  u łoży liśm y  n a ­
sze w szystk ie  rzeczy.

P rzy zw y cza i l iśm y  się już  do  z a p a ­
c h u  n a f ty  i wToni s u ro w y c h  sk ó r  je ­
len ich . Nasz d o k tó r  n a s  z ap ew n ia ,  że 
p o łk n ię ty  w łos m oże  sp o w o d o w ać  
zap a len ie  ś lepej k iszk i.  Ale m y ś m y  
p rzy zw ycza il i  się już  do je len ie j  
sierści, a  z zupy  w y rz u c a l iśm y  już 
ty lko  w iększe  k łębk i  w łosów , nie 
/w r a c a j ą c  uw ag i n a  m nie jsze .

Na prawTo od  w e jśc ia  do  naszego  
n a m io tu  jest  s tó ł r ad io s tac j i .  Na sp o ­
dzie są a k u m u la to r y  i in s t ru m e n ty .  
W  lew o zaw ieszo n a  je s t  sk rzyn ia -  d u ­
m n ie  n a z w a n a  „ b u fe te m " .  Na p o d ło ­
dze są  sk rz y n k i  Sz irszow a z p r ó b k a ­
m i w ody, n a  n ich  k i lk a  o k o p c o n y c h  
ro n d l i  ze s k r o m n y m  ob iadem . O b o k  
n ich  tu lą  się c h ro n o m e try .  Na p o d łu ż ­
n y ch  śc ian ach  są nasze  łóżka , jed n o  
n a d  d ru g im .

C ośko lw iek  da le j  jes t  m iejsce, d la  
ca łe j  eksp ed y c j i  b o d a j  na jw ażn ie jsze .  
Je s t to  m ie jsce , gdzie  u k r y w a  się t a ­
j e m n ic a  b ie g u n a  pó łnocnego . N ad  łó ­
żk iem  Szirszow a wisi tek a ,  p ro s ta  
w y ta r ta  teka . Z sz a c u n k ie m  sp o g lą ­
d a m y  na  ten p rz e d m io t .  Z a w ie ra  o n a  
te w łaśn ie  ta je m n ic e  b ie g u n a  pó łnoc  
nego. J e s t  to  ziszczenie  m a rz e ń  lu d z ­
k ich . Dla n a s  je s t  to  p ó ł  r o k u  n a p ię ­
cia, dużo  godzin  c iężk ie j p ra c y  f izy ­
czne j  L ep ie j  b y łoby  s t rac ić  głowę, 
niż tę s ta rę  tekę.

P o m ię d z y  łó żk am i sto i stół, s łu żą ­
cy j a k o  la b o ra to r iu m .  N ad  s to łem  wi 
si b la sz a n k a ,  c h ro n ią c a  p o w a łę  p rz e d  
ż a re m  lam py . M oim  o b o w ią z k ie m  test 
z a o p a t ry w a ć  tę  b la sz a n k ę  w  zm arz łą ,  
d z w o n ią c ą  k ie łbasę .  W y p rz e d z i l i śm y

czego p a n  z m ien i ł  w s to su n k u  do  p u ł ­
k o w n ik a  la  R o q u e ‘a zdan ie?

—  S ta ło  się to  o w ego  dn ia ,  gdy  o- 
t rz y m a łe m  w iad o m o ść ,  że o t r z y m a ­
n y c h  ode  m n ie  p ien ięd zy  la  R o ą u e  
nie p rz e k a z a ł  o rg an izac ji ,  lecz s c h o  
w a ł  je  do  w ła sn e j  k ieszeni. Z rozuu iia  
łem  w tedy , że la  R o ą u e  jes t  n ie u c z ­
c iw y m  cz łow iek iem . Dziś o św iadczam  
pub liczn ie ,  że la R o ąu e  jest z d ra jc ą  
w ła sn e j  p a r t i i !  O n zaw sze  p ra c o w a ł  
dla  w ła sn y ch  ko rzyśc i .  D e m a sk u ją c  
tego n iegodz iw ego  lea d e ra  w y ś w ia d ­
czam  p rzys ługę  w ie lu  u czc iw ym  lu 
dz iom , k tó rz y  m ogli  by  odnos ić  się 
d o ń  z zau fan iem .

La Roąue; P o w ta rz a m ,  że T a r ­
d ieu  k łam ie .

T a rd .e u :  —  P a n ie  la Roąue, są p e ­
w n e  słowa, k tó ry m i  p a n  nie  m a  p r a ­
w a  się posług iw ać!

W  tej chw ili  w y s k a k u je  ze swego 
m ie jsca  p e łn o m o c n ik  oskarżyc ie la .

T a rd ie u  p o w s trz y m u je  go, m ó ­
w iąc

—  N iech p a n  będz ie  ostrożny!  Nie 
ka ż d y  m a  p ra w o  rzu cać  tego ro d z a ju  
słowa!

POLACY W  GDAŃSKI
W  czw a rtek  d n ia  25 hm o g. 19 odb ęd zie  

się w sa li K o p e rn ik a  UJ. w K rak o w ie  odczyt 
pt. „P o lacy  w G d ań sk u "  u rz ą d z o m  s ta ra  
n iem  O kręgu  K rak . T o «  P o m o cy  P o lo n u  
Z ag ran iczn e j. O dczy t w ygłosi dyr. M ichał 
B ankiew icz.

NA OGÓI.NL ŻĄDANIU św ie tn a  sz tu k a  
śred n io w iecza  „L a  F a rc e  de  M aiire  P a th e  
l in "  g ra n a  z o g ro m n y m  p o w o d zen iem  od pc 
czą tk u  sezonu  w te a trz e  A rty stó w  „G ricot 
(dom  P la s ty k ó w , ul. Ł o b zo w sk a  3) będzie 
w y s ta w io n a  jeszcze  dw u ra zy  w ew torek 23 
i p ią te k  26 bm . —  R ó w n ocześn ie  k iero w n ic  
tw o  T e a tru  p rz y p o m in a , że o p e ra  B u ffo  „L a 
->erva P a d ro n a "  (dw a a n tr a k ty  o p e ro w e  Per 
g’o d esi‘ego) zostaje  p rz e ło żo n a  n a  ty d z ień  n a  
s tęp n y  i będzie  g ra n a  w e w to re k  30 bm  i 
p ią te k  3 g ru d n ia . —  S to lik i na leży  zam aw iać  
w cześn ie j lei. 125-00.

m o sk iew sk i  „G a s t ro n o m " ,  m a m y  go­
rą c ą  k ie łb asę  o k a ż d e j  p o rze  dnia .  
G orąca  k ie łb asa  w yw o łu j*  w g łow ie 
F e d o ro w a  a so c jac je  myśli.  Na lalw- 
ra to r y jn y m  stole  Szirszow a, p o d o b ­
n y m  do  k io sk u  M asse lp ro m u , p o ja ­
w ił się nap is :  „ P iw a  nie  m a" .

Każdy z n as  m a  sw ój k ą te k ,  w k tó  
ry m  p rz e c h o w u je  swe d rob iazg i.  D u ­
żo ich m a  zw łaszcza  P a p a n in .  Spi na 
p o w ró z k a c h ,  d ru c ik a c h ,  zeszy tach , 
‘w ieczkach , k s iążk ach .  T o  w szystko1 

m a  stale p rz y  ręce.
Podczas  d n ia  l a m p y  s to ją  p o ś ro d ­

k u  n a m io tu  a  m y  k u rc z y m y  się o k o ­
ło n ich . D o ty k an ie  szk ła  je s t  su ro w o  
w zb ro n io n e .  Je s t  to  p rzy w ile j  P a p a  
n ina .  Nie py ta jc ie  się, ile szk ie ł  lam  
p o w y ch  pozosta ło . J a k o  d o b ry  gos­
p o d a rz  pow ie, że dziesięć  chociaż 
jest ich  p ię tnaśc ie ,

K ilka  w o ln y ch  m ie jsc  na  śc ian ach  
zape łn ia  się s t rze lbam i,  la ta rn ia m i ,  
k s iążk am i.  Na p o w ró z k u  cośko lw iek  
n ac h y lo n a ,  wisi n a sza  ap teczk a .  Szir- 
szow b o h a te r s k o  b ro n i  o s ta tn ic h  r e ­
sz tek  gazy, zuzy te j  n a  p o t rz e b y  gos­
p o d arcze .  N ie d a w n o  p rz y k ła d a l iśm y  
Szirszow i b ań k i .  W  nam io c ie  czuć 
by ło  z a p a c h  sp a lo n eg o  w o rk a .  W id z o ­
wie w dzięczni za  zabaw ę, n ie  szczę­
dzili rad .  C h o ro b a  m in ę ła ,  p a c je n t  u- 
zd ro w ił  się g łów nie  u śm iechem .

T a k  p ły n ie  życie  n a  s tacji „B iegun  
P ó łn o c n y " ,  k tó r a  n ie z a t rz y m a ln ic  
zdąża  k u  p o łu d n io w i,  a k tó re j  m ie  
szk ań cy  p ra w d o p o d o b n ie  już  w  n a j ­
b liższym  czasie  odw iez ien i  b ędą  z lo­
dow ca ,  p o n iew aż  cel ich  w y p raw y  
zosta ł  już  o s iągn ię ty  —  re jo n  biegu 
n a  p ó łn o cn eg o  zo s ta ł  zb a d a n y ,  w y r  
w ana zo s ta ła  jeg o  ta jem nica . . .

St. GórsLL

i
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Klasyfikacja narciarzy p rze z P Z N

n a  s e z o n  1 9 3 7 - 3 8
Komisja sp o r to w a  Po lsk iego  Zwiąż 

k u  N arc ia rsk ieg o  ogłosiła  k la s y f ik a ­
cję z a w o d n ik ó w  na  sezon 1937-38 
Do k lasy  p ie rw sze j  sen io ró w  p rz y ­
dzie len i zostali n a s tę p u ją c y  n a rc ia  
rzc w liczbie 33.

B ery ch  'P T T  Z a k o p a n e , ,  Bursa 
(Sokół Z a k o p an e ) .  B ochenek  (W isła 
Z akopane) .  Czech (AZS K raków ). 
C zpezor  (SKN Katowice), D aw idek  
(P T T  Z ak o p an e ) .  G ew ont (Sokół Z a ­
k opane) ,  G órski (W isła  Z akopane) ,  
J e n n e r  ( \Z S  Lw ów ), K arp ie l (S trze­
lec (Z akopane)  Kolesar, K uraś  (W i­
s ła  Z ak o p an e ) ,  L an k o sz  (KTN Lwów) 
I eg ie rsk i SKN K atowice), M aru sa rz  
A narze j ,  M aru sa rz  J a n ,  M arusza rz  
S tan is ław  (wszyscy P T T  Z akopane) ,  
M ichalski,  M otyka  ^Wisła Z a k o p an e ) .

N ow ack i (Strzelec Z a k o p an e ) ,  Orle 
w icz-W oya  (V\isła Z a k o p an e ) ,  Ray 
ski A dam  Rayski Z y g m u n t  (W isła  
Z ak o p an e ) ,  S k u p ień  (SN PT T  Z akopa  
ne), S ch in d le r ,  Sitarz. (W isła  Z a k o p a ­
ne), W a w ry tk o  (Sokół Z akopane) ,  
W e in sc h e n k  F e d o r  (WSC BielsKo), 
W o w k o n o w icz ,  Za jąc  (W isła  Z a k o p a ­
ne), Z y thow icz  (TN K raków ).

Do d ru g ie j  k lasy  sen io ró w  zaliczo­
n o  6b n a rc ia rzy ,  m. in z n a jd u ją  się 
w te j  klasie

K o zd ru ń  M ieczysław  (SKN Katowi

^M ister  G“ król szw edzki Gustaw 
V zjawdł się znów  na  ko rc ie  i roze ­
g ra ł  w raz  ze S ch ró d e rem  sp o tk an ie  
p rz e c iw k o  pa rze  ju g o s łow iańsko-  
szw edzkie j Puncec  — E n g s tro ey  6.1. 
5:7, 7:5.

ce), K ozdań  G ustaw  (SN W a r t a  Cie­
szyn), T c is sey rc  A ndrze j  (KTN 
Lwów), U s tupsk i  J e rz y  (AZS. K r a ­
ków), W n u k  M ieczysław  (W isła  Z a ­
kopane) ,  W d y t  S tan i Jaw (AZS 
GdaiiSn.).

W szyscy  pozosta li  zaw o d n icy  zo ­
stali p rzy d z ie len i  do Ł lasy trzeciej  se 
n io rów , w zg lędn ie  do k la sy  s ta rszych

lub m łodszych  za leżn ie  od wieku 
Klasa s ta rszych  b 4 o b e jm u j"  u ro  

dzo n y ch  w ro k u  1897 i s ta rsze  rocz- 
nilj i Klasa s ta rszy ch  , ,a“ u ro d z o n y c h  
w la tach  1898 —  1905. T rzec ia  k la sa  
sen io ró w  urodź, w la tach  1906 —  
1917. K lasa  m łodszych  u ro d z o n y c h  w 
la tach  1918 —  1920.

— o—

Francja bije S kan d yn aw ó w
10:0

Mecz ten isow y ro zeg ran y  w S z to k ­
ho lm ie  p o m iędzy  F ra n c ją  a m ię d z y ­
n a ro d o w a  k o m b in o w a n ą  d ru ż y n ą ,  
z łożoną z na j lep szy ch  tenisistów ' S k an  
d y n aw ii  i Ju g o s ław ii  p rzy n ió s ł  F r a n ­
cuzom  m iażd żące  zw ycięs tw o  wr s to ­
s u n k u  10:0. W y n ik i  p ie rw szego  d n ia  
p o d a l iśm y  już. Rezulta ty  p o zos ta łych  
dw óch  dn i są n a s tę p u ją c e :

F e ra t  —  R ohlsson  7:5, 4:6, (5:3. 
B rugnon  —  H a n e s  4:6, 6:4, 9:7. 
B o ro tra  —  P e t r a  c o n tra  S ch ro ed e r  

—  W a l le n  12:10. 13:11.
B o ro tra  —  S c h ro e d e r  1:6, 6:3, b 4 
P e t r a  —  P u n c e c  6:3, 2:6 6:2. 
B o ro tra  —  B ru g n o n  c o n t ra  W allen  

be rg  —  M alm stro em  8:10, 6:1, 6:3.

R e ko rd  0vensa 
u zn a n y

K ongres  a m e ry k a ń s k i  zw iązku  
lek k o a t le ty czn eg o  p o s ta n o w ił  u zn ać  
u s ta n o w io n y  w sw oim  czasie  r e k o rd  
św ia to w y  O w en sa  na 100 m e tró w  
w y n o szący  10,2 sek. P o  z w e ry f ik o ­
w a n iu  tego ro k o rd u  p rzez  fed e rac ję  
a m e ry k a ń s k ą ,  r e k o rd  ten bęaz ie  m u ­
siał być  jeszcze z a tw ie rd z o n y  p rzez  
m ię d z y n a ro d o w ą  fe d e ra c ję  lek k o a l le  
tyczną.

Ig rzy s k a  zim o w e  
m is trzo s tw a m i 

św iata
T okio . K om ite t o rg a n iz a c y jn y  5-ych 

z im o w y ch  ig rzysk  o l im p ijsk ic h  w J a ­
pon ii  zw ró c i ł  się d o  m ię d z y n a ro d o w e j  
fe d e rac j i  n a rc ia r s k ie j  z p ro śb ą ,  a b y  
5-te ig rzy sk a  z im ow e w r. 1940 by ły  
u z n a n e  p rzez  fed e rac ję ,  ja k o  rm strzo  
stwra św ia ta  w narclasŁwie.

— o—

Słł/% H  O Ś W I A T Y  W S I

W  zw iązku  z u k a z a n ie m  się n a j  
św ieższych  d a n y c h  s ta ty s ty czn y ch  z 
zak re su  p ro d u k c j i  ro ln e j  w M ałym  
R oczn iku  S ta ty s ty c z n y m  r. 1937 —  
szereg p ism  daje p o ró w n a n ie  w y so ­
kości p lo n ó w  u nas  ze znaczn ie  w yż­
szymi z a g ran icą ,  s tw ie rd z a ją c  nasz  
n ie k o rz y s tn y  s tan , p rzy  czym  .izasad  
nia te n ie d o m a g a n ia  nie ty lko  w p ły ­

w em  w a ru n k ó w  go sp o d arczy ch ,  lecz 
g łów nie  b ra k ie m  k u l tu r y  i n isk im  sta  
n e m  ośw ia ty .

P rz y ta c z a n e  są p rzy  tym  w y n ik i  o- 
s tta tn iego p o w szech n eg o  spisu  o licz 
bie a n a l fa b e tó w  w Polsce. W sto 
s u n k u  do p a ń s tw  E u ro p y  zachodn ie j  
P o lsk a  po s iad a  analfal>etów więcej, 
gdyż np. we F ra n c j i  s ta n o w ią  on i 6

p roc . ,  we W łoszech  —  21 proc .,  Bel­
gii —  7 proc . N a to m ias t  w ięce j a n a l ­
fa b e tó w  aniżeli  u  n a s  z n a jd u je  się w  
p a ń s tw a c h  w sc h o d n ie j  i po łu d n io w o -  
w sch o d n ie j  E u ro p y :  ZSRR —  49
proc.,  B u łgar i i  — 40 proc.,  Grecji 
43 proc . (W ind. Koresp. Roln. Nr. 11).

Dr. M. L.

Art. 214
M ą ż  m n i e  z m u s i ć :  żo n ę , ie ó y  z  n i m

z a m i e s z k a ł a

. .Żona nie m a b r a w a  in .eć  innego  
m ieszk an ia ,  niż mąż, k tó ry  m oże k a ­
zać sp ro w ad z ić  ją  tam  z p o w ro tem  
, m a n u  m i l i ta r i“ .

Może użyć... siły zb ro jne j .
T a k  p o s ta n o w ił  Sapoleon . k tó ry  

u w aża ł ,  że w m a łżeń s tw ie  m ąż p o ­
w in ien  być w łaśc iw ym  w ład cą  i pa 
nem . Działo  się to już d a w n o  ale  a r t .  
214 kodek.-m cyw ilnego , przy toczony  
na  w stęp ie  do  d n ia  dzisie jszego  o b o ­
w iązu je  we b ra n c j i .

P ra w d a ,  że wic ta  m ężów , a b o d a j  
jeszcze w ięcej żon, zu p e łn ie  o tym  
nie  pam ię ta .  Czasy przecież się zm ie ­
niły  i ludzie j e d n a k  tro ch ę  zm ąarze l i  
Dzisia j n o rm a ln y  mąż, k iedy  żona 
ac iek a  z d o m u , w y d a je  w es tch n ien ie  
ulgi, m yś ląc  n ie  o kodeks ie ,  lecz o 
z n a n y m  przys łow iu , w' k tó ry m  jest 
m o w a  o babie , wozie i k o n iach .  P r a ­
wda. sp o ty k a  się niekiedy' w y ją tk i  
(n ie  w szystk ich  los j e d n a k o w o  obda  
rza  rozum em ),  ale n a w e t  w ariac i  poj 
m u ją  zw ykle , że z m a łż o n k i  s p r o w a ­
d z o n e j  do d o m u  przez  ,,siłę z b r o jn ą 14 
n iew ie lk ą  b ęd ą  mieli poc iechę . Nie 
dzrw więc, że od k ilk u d z ies ięc iu  la t  
a r t .  214 sp a ł  tw ardy  m snem . N ik o m u  
n ic  p rz y c h o d z i ł  do jj ło w y  p o m y s ł  zbu 
d zen ia  s ta ru szk a ,  k tó ry ,  zd aw a ło  się, 
ty lko  d la tego  nie zos ta ł  skazany' na  
śm ie rć ,  że n ie  sp o s trzeg an o  jeg o  i s t ­
n ienia.

Aż nagle , w tych  dn iach ,  zna laz ł  
się m ąż, k tó ry  zd rad zo n y  p rzez  żonę, 
w y rw a ł  go z le ta rgu  g ło śnym  krzy­
k iem  „N a p o m o c -4!

P. R ogerow i H u b e r to w i,  m ie sz k a ­
ją c e m u  w- M arły  - le Roi, p rz y t ra f i ł

się n ie p rz y je m n y  w y p a d e k :  p. H u b e r  
tow a „ z a p o m n ia ła  się44 z k o c h a n k ie m . 
D ow iedz iaw szy  się o ty m  H u b e r t  z a ­
czą ł ś ledzić  n ie w ie rn ą  m ałżonkę .  P rze  
k o n a ł  się, że „ z a p o m in a ła  się44 niest- 
ty, dość  często.

Cóż w te d y  uczyn ił?  P rzede  w szy ­
stk im  c h c ia ł  m ieć  dow ód , c z a rn o  na 
b ia ły m ; że p. H uber tów  a z łam a ła  
w ia rę  m a łżeń sk ą .  P ew nego  d n ia  ra- 
iu.m, w k ro czy ł  do m ie szk an ia  swego 
ry w a la  wr to w a rz y s tw ie  k o m isa rza  
policji . To, co tam  ujrzeli,  k o m isa rz  
op isa ł  w p ro to k u le ,  dz ięk i k tó re m u  
z d ra d z o n y  m ąż  s ta ł  się., d y p lo m o w a  
ny m  rogaczem .

A potem ...  p o z o rn ie  p rzebaczy ł  żo ­
nie i p o p ro s i ł  ją , żeby  w róc iła  do do- 
m u.

L e k k o m y ś ln a  n iew ias ta ,  n ie  p rz e ­
c z u w a jąc  n ic  złego —  p o d z iw ia ła  
w sp a n ia ło m y ś ln o ść  m a łż o n k a  i s t a r a ­
ła  się n ie  m yśleć  o przeszłości.

Ale m ąż  n ie  w y m aza ł  p r z y k re j  h i ­
storii  an i  z serca, an i z głowy.

P o s ta n o w ił  się zem ścić  i szu k a ł  o d ­
pow ied n ie j  b ro n i .  Nic b ęd ąc  z n a t u ­
ry  cz łow iek iem  krwiożerczym ., nie 
s ięgną ł  po  rew o lw er ,  a le  by ł też zbyt 
zaw zię ty , żeby  odp u śc ić  w inę  żonie 
i je j  k o c h a n k o w i .  W  tej ro z te rce  z n a ­
lazł r a tu n e k  w ko d ek s ie :  od czegóż 
jest —  s tu k n ą ł  się w głowę —  art.  
214?

O w  a r ty k u ł  op rócz  pom o cy  po li­
cji p rz e c iw k o  deze r te rce ,  z ap ew n ia  
z d ra d z o n e m u  m ężow i jeszcze m a łą  
s a ty s fak c ję :  n ie w ie rn a  żona  i jej
w sp ó ln ik  p o d leg a ją  k a rz e  do  3 m ie ­
sięcy do  2 la t  w ięz ien ia  lub  g rzyw nie

od  100 do  2.000 f ra n k ó w , a lb o  obu 
k a r o m  łącznie .

P o trz ą s a ją c  ty m  a r ty k u łe m  p H u ­
b e r t  ośw iadczy ł  żonie:

—  Będziecie skazan i  ty i tw ój ko 
c h an ek .  P ow zią łem  p o s ta n o w ie n ie  i 
już  się nie cofnę. Nie ro zu m iem , d la ­
czego m ężow ie  nic k o rz y s ta ją  z tego 
zach w y ca jąceg o  kod ek su .

—  Ależ przecież p rzebaczy łeś  mi 
— ob u rzy ła  się żona.

—  Tak j&st. P rzebaczy łem  i prze 
baczę. Aie m usisz  odczuć, że o k azu ję  
ci laskę. W ed ług  a r t .  .886, .‘537 i 338 
k o d ek su  k a rn e g o  będę cię mógł u ł a ­
sk aw ić  od w y ro k u  sądh .

rl ik w tym  w y p a d k u  mąż m a p r a ­
wo. k tó re  zw ykle  prz \  s ługuje  ty lko 
g łow ie państw u.

Z a c 11 w y c a j ac y kodeks.
P an i H u p e r to w a  wola ła  nu  polegać 

na ob ie tn icy  m ęża, u w a ż a ją c  za p e ­
wne. że ła ska  m ężow ska  na p s try m  
k o n iu  jeździ, k iedy  o t rz y m a ła  w ez­
w an ie  do sąd u  zebra ła  m am itk i  i 
da ła  d ra p a k a .

P an  H u b e r t  nie trac ił  g łow y, znał 
przecież dobrze  n ieocen iony  a r t  214.

W k ró lc e  wróci - pow iedz ia ł  p r z y ­
jac io łom . W n io s łem  n ipo w ied n io  p o ­
d an ie  do p r o k u ra to ra .  Polic la pow in  
na ja znaleźć i p rz y p ro w a d z ić  do d o ­
mu.

O n iez ło m n y m  p an u  H uberc ie ,  lep 
szyni zn aw cy  k o deksu  niż serca  k o ­
biecego. m ówi dziś n iem al cała F r a n ­
cja. P rasa  pośw ięca  d u żo  m iejsca  tej 
n iezw yk łe j  w ojn ie  dom ow ej.  O czyw i­
ście, n ieszczęście i zem sta  n ieub taga  
nego rogacza  m a ją  tu znaczn ie  m n ie j  
^ze znaczen ie  niż sp ra w a  zasadn icza  
k tó ra  w y łon iła  się w sk u tek  tej h is to ­
rii. racze j  za późno: czy a r t .  214 k o ­
d eksy  c ew iln eg o  nii jest  p rzeży tk iem  
k tó ry  pow in ien  j*k n a jp rę d z e j  sp o ­
cząć  w grob ie?
1 Je d e n  z d z ien n ik ó w  p a ry sk ic h  za- 

j da l  k> p y ta n ie  w y b itn em u  p ra w  p ik o ­

wi adw . Garconowa i o trz y m a ł  laką  
odpow iedź :

„W y s tą p ie n ie  p. H uber ta  jes t  r a ­
czej zabaw ne .  T o  nie d r a m a t  lecz k o ­
m edia .  p rzy  czym  k o m iczn ą  f ig u rą  
jest  zdradzono mąż. a w n iew ie rn e j  
żonie  i jej k o c h a n k u  pub liczność  b ę ­
dzie w idz ia ła  m ęczenn ików .

Nie do jdzie  do tego, jeżeli sad  u z ­
na, ze nie m ożna  sk azać  tak ich  p rze ­
stępców' im więzieni*1 lub p r z y n a j ­
m n ie j  zaw iesić  w y k o n a n ie  kury , i j e ­
żeli m a łż o n k a  s p ro w a d z a  do m ieszka  
n ia  męża „ m a n u  m ih ta r i44... po p ro s tn  
po k ilku  m in u ta c h  wyjdzie , choeby  
pod  p re tek s tem , że z a p o m n ia ła  p a r a ­
sola.

Ti zęba s ię  cofnąć , zdaje  mi się. 
do w ieku  19-go, aby znalezć p o d o b n ą  
sp raw ę, w k tó re j  zd rad zo n y  m ąż  do 
m aga!  się bezlitosnego  zas to so w an ia  
a r t .  214.

Kobiety zawsze tw ierdziły ,  żi ten 
a r ty k u ł  je s t  p o tw o rn y m  w y tw o rem  
egoizm u m ęskiego. Ale b ezs tronność  
n a k a z u je  zw róc ić  uw agę, żc u s ta w o ­
daw ca  jednocześn ie  pozw ało  żonie 
zdobyw ać  rów nież  p rzy  pom o cy  siły 
z b ro jn e j  m ie szk an ie  m ęża, jeżeli mąż 
nie chce  je j  tam  wpuścić.

W  r. 1903 pew na  dośi s taw n  i k o ­
bieta. p o w o łu ją c  się na  ten a r ty k u ł  
kodeksu ,  zm usiła  „silą  z b r o jn ą 44 do 
wywaiżenia drzw i m ieszk an ia  m ałżeń  
skiego. w k tó ry m  mąż, n a p e w n o  nie 
bez pow o d u , w ola ł je.i nie widzieć. 
W y n ik ł  z lego g łośny proces. W ó w ­
czas to po raź  o s ta tn i  p rzed  obecną 
w a lk ą  )). H u b e r ta  z żoną i je j  k o ­
c h a n k ie m  słyszało s ię  we F ran c j i  o 
a rt .  214.

T e raz  /n ó w  m ów i się o roli „siły 
z b ro jn e j  w małżeńslwde. choć  od  r. 
1903 n ie jed n a  zm ian a  zaszła n a  iwie- 
cie. W  T u rc j i  zdążono przez ten  czas 
znieść  h a r e n n .  u w*. F ia n c i i  a r ty k u ł  
214 jak  obow iązyw ał,  ta k  obow ią
żuje...
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Rada Naczelna Z w . Kupiectwa Ż y d . w  »olsce
u/ooec u c h w a ł  H a n ^ r e s u  M u p i e c ł w u  C h r z e ś c i j a ń s k i e m u

>

I Żydów  p o lsk ich . Żydzi od  b r im a la  la l  ty s ią -  I ro z b u d o w y  p o lsk ieg u  g o sp o d a rs tw a .
Ch z w iązan i z z iem ią  p o lsk ą  p lon liersk i.n  po - I W zm ożen ie  o b ro n n o śc i P a ń s tw a  „ y m a g a  
c zy n an icm , n iez m o rd o w an y m  w y siłk iem  i  I w spó lnego  wysMku w szy s tk ich  o b y w ate li 

w y trw a ło śc ią  zn ak o m ic ie  p rz y cz y n ili się  do  • k ra ju ,  e lim in o w an ie  w ięc ży w ej s iły  gospo-

P rezy d lu m  R ady N acze ln e j Z w iązków  K a ­
l e c t w a  Ż ydow skiego  w  z ro zu m ie n iu  ro li 
h a n d lu  i p ra c y  k u p iec tw a  żydow skiego  w  
P o lsce  z a k ła d a  p ro te s t  p rze lew k o  h is to ry cz ­
n ie  b łęd n y m , a  g o sp o d a rczo  n ierzeczow ym  
I szk o d liw y m  re zu lo c jo m  K ongresu  k u p ie c  
tw a  C h rz eśc jlja ń sk leg o , rz u ca ją c y m  n a  p la- 
M czyzuę ro zg ry w k i p o lity czn e j z  Ż ydam i 
sk o m p lik o w an e  z ag a d n ie n ia  g o spodarcze .

D zieje  R zeczy p o sp o lite j z a d a ja  k ła m  d e­
m ag o g iczn e j re zo lu c ji K on g resu  o obcośc i

ODCZYT W  OLEANDRACH

S ta ran iem  S ekcji O dczy tow ej Z w iązku  L e ­
g io n is tó w  p rz y  w sp ó łp ra cy  P ro f. U. J  d n ia  
36 bm . o g. 19 odb ęd zie  się  w  Sali O d czy to ­
w ej, (p a rte r) odczy t p t. „ N a -sz la k a c h  m o r ­
sk ic h  P o lsk ie j żeglugi ‘ w ygłoszony  p rzez  d r. 
G adom sk iego  A dam a. O dczyt ilu s tro w an y  
p rzeź ro czam i. W stęp  d la  cz ło n k ó w  i z a p ro ­
szonych  gości bezp ła tn y .

\V yrok iem  S ąd u  O k ręg o w eg o  w 
K ie lcach  za sąd zo n y  zos ta ł  osk. P io t r  
O rd y s  za  sp o w o d o w a n ie  trw a łeg o  k a ­
lec tw a  p o k rz y w d z o n e g o  M a rc in a  K o­
m e n d y ,  w S zczep an o w icach  ko ło  Mie 
ch o w a  n a  k a r ę  bezw g lęan eg o  więzie  
n ia  p rzez  2 lata.

K ry tycznego  d n ia  21 IX. 1936 w 
S z c z ep an o w icach  osk. O rdys  p o b i ł  po  
k rz y w d z o n e g o  M arc in a  K om endę , o- 
b a l i ł  go n a  ziemię, sk o p a ł  w n a s tę p s t  
w ie  czego u  p o sz k o d o w a n e g o  K om en  
J y  p o w s ta ła  c h o ro b a  p rz e p u k l in y  

Na sku tek  a p e la c j i  o sk a rżo n eg o  od

KRONIKA ROLNICZA

Szarańcza
T eg o ro czn e  w a ru n k i  m e te o ro lo g i­

czne sp rz y ja ły  l ic zn em u  w y s tą p ie n iu  
o zk o d m k ó w  w  p o tu  i w  sad ach .  P o ­
w ia t  łu ck i  n a  W o ły n iu  n aw ied z i ła  
n a w e t  r z a d k a  u  n a s  k lę sk a  sza rańczy ,  
szerząc  zn iszczenie  n a  z n a c z n y ch  ob­
sza rach .  J e d e n  z k o re sp o n d e n tó w  roi 
n y c h  GUS z tego p o w ia tu  p W ła d y  ■ 
s ław  Saw ick i —  k o m u n ik u je  o p o ja ­
w ien iu  się sza rań czy  w g m in ie  N ow y 
C za r to ry sk  i w ie lk ich  u sz k o d z e n ia c h

tego w y ro k u  odb y ł  się ro z p ra w a  a p e ­
la c y jn a  w  Sądzie  A pelacy jn y m  w  K ra  
kow ie ,  k tó ry  p o  u z u p e łn ia ją c e m  p rze  
p ro w a d z e n iu  ro z p ra w y  p rzez  p rz e s łu ­
c h a n ie  św ia d k ó w  i le k a rz a  sąd o w eg o  
D ra  C iećkiew icza, w y d a ł  w y ro k ,  m o ­
cą  k tó re g o  w y ro k  I in s ta n c j i  zos ta ł  
uchy lony ,  a  o sk a rż o n y  P io t r  O rd y s  
zos ta ł  od  o s k a rż e n ia  u n iew in n io n y .

T ry b u n a ło w i  A p e la c y jn e m u  p rz e ­
w o d n iczy ł  w icep rezes  s. a. Gniewosz, 
w otow ali  s. a. K aw ęck i i s. a. Ł ab a ,  
o sk a rża ł  p ro k .  apel. G iin tner ,  o s k a r ­
żonego  b ro n i ł  adw . d r .  P fe f te r .

na W ołyniu
(do 50 proc.)  , j a k ic h  d o zn a ło  ży to  i 
owiec. P o w s ta je  o b a w a  p o n o w n y c h  
zn iszczeń  w  ro k u  p rzy sz ły m , gdyż 
s z a ra ń c za  zdąży ła  złożyć ja ja ,  duze  
zaś p rz e s t rz e n ie  n ieu ży tk ó w , p rz y le ­
g a ją c y c h  do g ru n tó w  go sp o d a rs tw a ,  
k o re s p o n d e n ta ,  m o g ą  s tać  się s ied lis­
k ie m  tego  sz k o d n ik a .  (W iad . Koresp. 
Roln. Nr. 11.). Dr. M. L.)

DZIŚ PR E M IE R A  „SPR A W  RODZINNYCH'* 
Z ST  W YSOCKĄ.

D zisia j w śro d ę  u k a ż ą  się  w reży se rii S ta ­
n is ław y  W y so ck ie j „S p raw y  ro d z in n e "  Ger 
tru d y  Ja n n in g s , w  k tó re j  to  sz tu ce  z n a k o ­
m ita  a r ty s tk a  z a p ra sz a  k ra k o w sk ą  p u b lic z ­
ność  z je d n ą  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  ró l sw e­
go bogatego  re p ertu a ru . R ola  p a n i M ed eh u rs t 
na leży  do  tych , k tó re  d a ją  p o le  do  u k a z a n ia  
w szy stk ich  zaso b ó w  te j w ie lk ie j w iedzy  sce ­
n iczn ej i w ysok iego  a rty z m u , ja k i  c ec h u ją  
k a ż d ą  k re a c ję  S tan is ław y  W y so ck ie j. K rąg 
ro d z in n y  o tac za jąc y  g łó w n ą  p o s ta ć  s ta n o w ią  
J. K a rb o w sk i, K. S zu b ert, Z. C zajk o w sk i, T. 
S u checka , J . K aliszew sk i, A. M atu siak ó w n a, 
A. W alew sk a , E . Ja w o rsk a . H. B ielska, J . Ko 
p ijo w sk a  i B. Jan ik o w sk a .

„S p raw y  ro d z in n e "  p o w tó rz o n e  b ęd ą  ju tro  
w czw artek .

d t r e z e j  lu d n o śc i ż y d o w sk ie j, w m yśl ucu- 
w ał K o ngresu  o s łab i ty lko  o b ro n n o ść  P o l­
ski.

P rz y w ile je  w a rstw o w e  czy w yznan iow e 
n ie  p o d n io są  p o z io m u  h a n d lu , a  jed y n ie  go 
z d em o ra lizu ją  i o p ó źn ią  jego  ro z w ó j. R ezo­
lu c je  K o n gresu , z d ą ż a ją c e  ja w n ie  do  w y e li­
m in o w an ia  z  h a n d lu  k o n k u re n c ji,  są  n iew ą t 
p iiw ym  zam ach em  n a  poz iom  cen  w  P o lsce  
i k ieszeń  k o n su m e n ta .

T y lk o  p o d  w a ru n k iem  p ew nośc i s ta n u  
p raw n eg o , o ezp ieczeń stw a  p ra cy  i fa k ty c zn e j 
w olności w y k o n y w an ia  zaw o d u  m oże być 
m ow a o ro zw o ju  życia  go sp o d arczeg o  k ra ju .

W AŻNE DLA ZW O LE N N IK Ó W  R E W II!!
W  d n iu  dz is ie jszy m  w chodzi n a  afisz  B a ­

g a te li n o w a  a k tu a ln a  re w ia  pt. „M iło '! —  to  
d o b ra  rzecz . Je s t  to  b a rd zo  p o m y sło w a  sa ­
ty ra  n a  d z is ie jsze  s to su n k i i pew nego  ro d z ą  
ju  ty p u  ludzi. P re m ie ra  zap o w ia d a  się  w ięc 
n iezw y k le  c iekaw ie . U dział b io rą  z n an i ju ż  
by w alco m  „B agate li ‘ O leńska , P ila rsk i, K o­
n a rzew sk a , R ef-R en i n iez ró w n a n y  ba le t O- 
s tro w sk ieg o  z Ję d rz e ja k ó w n ą , P lu c iń sk ą , — 
P rz y in u s iń sk ą  i G ulczyńską.

T EA TR  ŻYDO W SKI, BOCHEŃSKA 7.
W arsz a w sk i T e a tr  L u d o w y  Dod k ier. S. 

N a ta n a  żegna  się d z iś  z k ra k o w sk ą  p u b lic z ­
nością. D ziś w e ś ro d ę  o  godz. 8.30 w ieczór 
d a n a  będzie  p re m ie ra  po  ra z  l-sz y  w K ra k o ­
w ie  „Żyw e S ie ro ty ', o b ra z  ze życia  L ittau e - 
ra . C zysty d o ch ó d  z tego p rz ed s ta w ien ia  
p rz ez n ac zo n y  n a  op iek ę  b ied n y ch  c h o ry ch . 
P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  o a  godz. 7-m ej w ie ­
czó r p iz y  k as ie  tea tru .

Spraw a o ciężkie pobicie

SZYBY O K IE N N E  o szk len ie  ok ien  po leca  |  
n a jta n ie j  S. F IN K E L S T E IN  ŚW . KRZYZA 
3, T elefo n  129-03.

STYLO W E k a rn isze , o p ra w a  o b ra zó w  n a jta  
n ie j w  n o w o -o tw a rty m  Z ak ład z ie  sz k la r ­
sk im  ZOLLM ANa , K rak ó w , STA RO W IŚL 
NA 64

Sjprseuaż
W SZYSCY po  zak u p  a r ty k u łó w  zim ow ych  

do  firm y  „MAGAZYN PO L S K I", K raków , 
D ługa  50. S w etry  o k a zy jn e  zł. 1.90, d a m ­
sk ie  m o d elo w e  4.50, 8.50, 12.50 pończochy  
«*epie 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., ręk aw iczk i 
w e łn ia n e  70 gr., 1.20 zł. fa n ta z y jn e  1.90 
2.50 zł. K oszule  m ęsk ie  flan e lo w e  2.90, 3.50 
4.80 zł.|, sza le  i a p aszk i w  w ielk im  w y ­
borze. PA M IĘ T A J TYLK O  DŁUGA 50.

KOŁDRY, PO ŚC IE L E  E ISE N , KRAKÓW , — 
SŁA W K O W SK A  2.

ZAKŁAD ŚlUSARSKI W AGI I KAS Z. Szy- 
m o n ia k  i J . W o ln ik , W ęg ie rsk a  2, te le fo n  
180-87.

AILunry am atorskie
w y sp rzed aż  p r z e d ś w i ą t e c z n a  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w y borze  jed y n ie  w z n an e j 
W Y TW Ó R N I ALBUM ÓW  ARTYSTYCZ 
NYCH S.. RAUCIIERA, KRAKÓW , KRA­
KOW SKA 29.. I p.

UWAGA ORG ANIZACJE I STO W A R ZY SZE­
NIA. R am k i do gazel d o s ta rc z a  po cenach  
fab ry czn y ch  W Y TW Ó R N IA  T R Z E P  ACZEK 
1 BICZYSK, M. N eum an , B erk a  Joselew i- 
eza 3.

DŁCO la k ie ry  do  a u t i ro w eró w  „ F a rb o - 
h lftsk", K rak ó w , K a lw ary jsk a  29.

I L L K O W i g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rzed a  
■da u ta p ic e ra , K raków , św. T o m asza  26, 
oe! 115-96.

UWAGA fo to n m a to rzy ! FO TO LA BO RA TO -
RłUM w yręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p ra ­
cę szybko  —  fachow o FO TO — SERYJCE, 
K raków  S ta ro w iśln a  21 tel. 148-83

W IE C Z N E  PIÓRA ZŁO TE, A N G IELSK IE 
4.25 zł. NA S K Ł A D 7IE  „PARKER** I.T .P . 
FA CHOW A NAPRAW A PIO R „KARTO­
T E K A - GRODZKA 40.

CHIROM ANTKA —  GRa FO LO G IN ! udz ie la  
p o rad ! p rzep o w iad a  p rzesz ło ść  — p rz y ­
szłość! S o n an ia  SEG ED Y N I, S ta ro w iś ln a  
L. 8.

SPRZEDA M  p rz ed p o k ó j i lam p y  Ju liu sz a  
L ea  20a/3 od 3— 4 pop.

SPRZEDA M  g o sp o d a rs tw o  6-cio m o rgow e 
w raz z now o w y b u d o w an y  m i b u d y n k a m i 
g o sp o d a rczy m i i m ieszk an iem , 5 m in u t 
d rog i do Żyw ca. Z g łoszen ia : A niela  K a­
m iń sk a , Żyw iec, ul. K o m o ro w sk ich  Nr. 
348.

ŁYŻW Y S. SA TTLER . KRAKÓW , STRA- 
DOM 18.

ODŻYW KA N IEM O W LĘC A , W L ln a  8, tel. 
131-93. D o s ta rcza  m lek o  d la  n iem ow ląt.

WY'PRAWY ŚLUBN-E z  w łasn y ch  o ra z  p o ­
w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  w yK onuje  a r ty s ty ­
czn ie  W YTW Ó RN IA  B IE I.IZ N Y , H A FT Ó W  
„L IN G E IU L  ELEGANTE**, M. FR E Y L IC H  
K rak ó w , K arm elick a  10.

JE D Y N IE  w  firm ie  R. E N G E L ST E IN  zam ń 
w isz n a jta n ie j:  S w etry  ręczn e  i m aszynow e, 
o ra z  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny , zm on 
tu je sz  a r ty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
uzy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i z n ac ze ­
nie, GRODZKA 32 W  PO D W O RCU .

POŃCZOCHY GU M OW E „ L a s tex “ , „A cade- 
m ic“ i inne  w sze lk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i
i ch o re  nogi, po leca  n a jta n ie j  f irm a : A r­
n o ld  G ro n n er, h u rt .  SL lad a r ty k u łó w  gu- 
m o w c -ch iru rg ic z n y ch , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K raków , św. Idziego  1 (rog 
G ro d zk iej 69).

SA LO N FR Y Z JE R SK I „ELEGANCJA** wy
k o u u je  w sze lk ie  p ra ce  w sch o d zące  w z a ­
k re s  f ry z je rs tw a  d am sk o  - m ęsk iego , K ra ­
k o w sk a  2J w p asażu .

K U P IĘ  sza fę  za lu z io w ą  b iu ro w ą . O fe rtę  
w ra z  cen ą  d o  Adm . K u rie ra  W ieczo rn eg o  
p o d  „H . B.‘

R óżne
SW E TR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik i d am sk ie , 

m ęsk ie  i d z iec in n e  o ra z  p rz e ró b k i, n a p ra w  
k i i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raLow , S eb astian a  23.

SW ETRY' w  d użym  w y b o rze  k u p isz  n a j t a ­
n ie j w  f irm ie  SZYMON TAUBER, K rak ó w , 
S tra d o m  2, S ta ro w iś ln a  27. H u r t  —  D etaL

TAPCZANY, fo te le  d o  sp a n ia  różn eg o  sy ­
stem u , p o d u szk i, łó żk a  połow ę, po iec  4 p ra  
cow n .u  tap ic e rsk a , K raków  św . T o m asza  
26, tel. 115-96.

FO R T E PIA N Y  —  PIA N IN A , św ia to w e j s ła ­
w y firm y  SO M M ER FELD  ju ż  od  zł 1200.— 
w zw yż ty lk o  we f irm ie  W ŁA D Y SŁA W  BO 
LONSK1, K raków , Św. ANNY 3.

Y n u k a  —  w y e L o w a n i e

KRAYYAT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  CRAW A 
T E S -, K rak ó w , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  wy­
tw ó rn ia . —  H u rt  —  D etal. F a c n o w a  n a ­
p ra w a  s ta ry c h  k ra w a tó w  Tel. 143-68.

Woln e  p o s a d y

PIE R W SZ O R Z ĘD N A  K nA W C ZY N I szy je  po  
n a jn iż szy c h  cen ach  n a jw y tw o rn ie jsze  s u ­
kn ie  d a m sk ie  o ra z  g a rd e ro b ę  dz iecięcą  —  
K rak ó w  B oczna  T. K ościuszk i 10, m. 5.

PO C ZY TN E czaso p ism o  p o sz u k u je  do  a k w i­
zycji ogłoszeń zd o ln y ch  i r e p re z e n ta ty w ­
ny ch  P an ó w . Z g łoszen ia  z d o k u m en ta m i, 
o ra z  re fe re n c je  do  Adm. K rak ow sk iego  
K u rie ra  W ieczornego .

AKW IZYTOR <io zlbiorsnia 
zam ów ień  na druki, za prow iz­
ją, znajdzie zajęcie w  „D rukarni 
„M ononol“, K raków  N a Gród­
ku L. 2.

Kur no
OTOMANY', tap czan y , fn te l-łó żk o , po d u szk i, 

ró żn e  łó żk a  p o ltw e . Z ak ład a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  d o  łó żek , „P E R F E K T " 
(dyw anow ej w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD TA PIC E R - 
SKI, STARO W IŚLN A 86.

„RAZOL** goli be* br*y
twv n a js iln ie jsz y  zaro si 
w  c iąg a  k ilk n  m in u t.

„RAZOL** sp e c ja ln y  d ia 
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este tyczne  o w ło sien ia  

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
,B E L L O T “ , k tó ry  u»o 

w a w łosy  w raz  l  cebulką,
S c łidnw aid , K rak ó w , IM etia 31, (N iek ręp u ją  

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew oj.

E LEG A N C K IE k ap e lu sze  d a m sk ie  po lec?  
( „A da", D ługa  43 P rz e ró b k i w y k o n u je  szyb 
)j ko  i tan io .

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K I, KRA­
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw oj o l­
b rzy m i w ybór .D la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen 
sw etry  d am sk ie  m o delow e od zl 1.90 
m ęsk ie  od  2 zl., d z iec in n e  0.90, Na sk ła ­
d zie  tak że  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i.

N A JL EPSZ A  NATURALNA GOItŻKA W O  
DA W ĘG IER SK A  PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IGMANDP*. Do n a b y c ia  w e w szy stk ich  
d ro g e ria ch  i ap tek ach .

OW ŁOtżKNlAt Rozmiar s tru n y  druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim eti, w jed n ym  lam ie. S .rona dzieli się  na 4 lam y.
C ray ogtosreń w złotych- I. »*rona w 1 lamie za 1 m.m zl 1 25. Tekst II—VIi iArony *1 1.—. Za tekstem zl 0.50 Nad“«łaoe za 1 m /m  w l  łamie zł 0.75. Nekrologi w tekś/ie do 60 
iw® w  t tamie zł 20.—, 9 tamach zl 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo u. 10. Dis. poszukujących piacy w drobnych u  słowo 0.06. Matrymonialne aa słowo w drobnych zl 0.16

Najm niejsze ogłoszen ie drobne liczym y sa 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza zię 26 procent.

*4 a a  M o r  Mttpawteut i* t » y  4 w ^ h w l A .  A u « u » t  C o m b e r .  D rukarnia „M onopol44, K raków , ul. Na Gródku 2


